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Uchwały nie wystarcza

1\ fINISTER Oświaty, ob. Wł.
Bieńkowski, w swoim ra­

diowym przemówieniu wygło­
szonym w związku z początkiem 
roku szkolnego w dn. 1.1X br. 
m. in. powiedział, że jednym z 
czołowych zadań, które staje 
przed nami w b. roku, jest pod­
niesienie poziomu szkoły.

Niewątpliwie życie dzisiejsze, 
rozwój nauki i techniki drugiej 
połowy XX wieku wymaga co­
raz bardziej wykształconego 
człowieka, a więc coraz lepszej 
pracy szkoły. Nasze społeczeń­
stwo, a przede wszystkim ogól 
rodziców’ dzieci, słusznie też do­
maga się coraz lepszej szkoły, 
coraz lepszej i wydajniejszej 
pracy nauczycieli. Ogół nauczy­
cieli uznaje za słuszne i po­
trzebne wysunięcie tego zada­
nia na czoło spraw, które stają 
dziś przed wszystkimi pracow­
nikami oświaty. Nie ulega też 
wątpliwości, iż ogół nauczycieli 
nie będzie szczędził swoich sił 
i nie będzie żałował swej pracy, 
aby podnieść poziom pracy 
szkoły, osiągnąć lepsze wyniki 
w nauczaniu i wychowaniu.

Wiemy, że realizacja tego czo­
łowego zadania zależy od wie- 
lu elementów. Jednym z nich, 
może najważniejszym, jest sam 
czlowdek, w naszym wypadku 
— nauczyciel. Bowiem o pozio­
mie pracy szkoły, o jej wyni­
kach zadecyduje wdaśnie praca 
nauczyciela. A z kolei poziom 
tej pracy i jej węyniki zależyć 
będą w dużej mierze od przy­
gotowania tegoż nauczyciela do 
zawodu, od poziomu jego wy­
kształcenia.

Trzeba stwierdzić, iż poziom 
wykształcenia naszych nauczy­
cieli szkół podstawowych jest na 
ogół niski. Ogromna większość 
młodych nauczycieli ma wy­
kształcenie zaledwie średnie, 
często zdobyte w czteroletnich 
liceach pedagogicznych, bądź na 
kursach wakacyjnych i w komi­
sjach rejonowych. Stąd też za-

chodzi pilna potrzeba doszkole- 
nia nauczycieli, podniesienia po­
ziomu ich wykształcenia. Zada­
nie to m. innymi mają spełnić 
Zaoczne Studia Nauczycielskie.

Niestety, koncepcja tych stu­
diów, ich program i organizacja 
budzą niepokój zarówno wśród 
profesorów, jak i ogółu nauczy­
cieli.

Zaoczne Studia Nauczyciel­
skie, istniejące zaledwie od pa­
ru lat, muszą dopiero zdoby­
wać sobie uznanie wśród ogó­
łu pracowników oświatowych, 
muszą zdobywać sobie prawo i 
sens istnienia, muszą wykazać, 
iż spełniają swoje zadanie.

Zaoczne Studia Nauczyciel­
skie powinny wychować i wy­
kształcić dobrych nauczycieli 
szkól podstawowych, którzy bę­
dą chcieli i umieli pracować w 
szkole, którzy będą mistrzami 
w swoim zawodzie. Nauczyciel 
przez swoje studia w ZSN po­
winien wydatnie podnieść swoją 
kulturę pedagogiczną, poznać 
pedagogikę i psychologię oraz 
gruntownie poznać jakąś jedną 
dziedzinę wiedzy, jeden przed­
miot nauczania oraz metodykę 
nauczania tegoż przedmiotu. 
Z kadry tej powinni też. w przy­
szłości rekrutować 
cy szkół. Dlatego 
powinni poznać 
szkolnictwa i 
szkoły.

Tymczasem koncepcja uczelni 
tego typu, jej program i orga­
nizacja nie są jasne, dostatecznie 
przemyślane, ani ustalone. Wed­
ług jednych ma to być uczelnia 
pedagogiczna, czyli dająca prze­
de wszystkim wiedzę z dziedzi­
ny nauk pedagogicznych, 
zakres wiedzy z przedmiotu 
nej specjalności sprowadzać ma 
się do zakresu wiadomości 
szkoły średniej. Drudzy znowu, 
odwrotnie, chcieliby ograniczyć 
zakres wiedzy pedagogicznej, o-

powszechności nau- 
Do takiego wniosku clo­
na tej podstawie, że 

upływu prawie dwóch 
ogłoszenia dekretu nie

się kierowni- 
też słuchacze 

organizacje 
administrację

zaś 
da-
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Współdziałanie szkoły
i placówek pozaszkolnych
ZĘSTO jeszcze słyszy się — 
nawet .wśród nauczyciel­

stwa — głosy krytyki pod ad­
resem placówek wychowania 
pozaszkolnego. Głosy te — acz­
kolwiek w dużej mierze przeja­
skrawione i nie zawsze oparte 
na rzetelnej znajomości pracy 
placówek pozaszkolnych — nie 
są pozbawione słuszności.

Przede wszystkim dostrzega 
się wyraźnie słabe powiązanie 
działalności placówek poza­
szkolnych ze szkolą. Placówka 
pozaszkolna (ogród jordanowski, 
Młodzieżowy Dom Kultury, Pa­
łac Młodzieży), mimo iż pracuje 
innymi metodami niż szkoła, u- 
zupelnia niewątpliwie wycho­
wawczą pracę szkoły i poprzez 
interesujące, atrakcyjnie orga­
nizowane zajęcia specjalistycz­
ne poszerza wiedzę i umiejęt­
ności zdobywane w szkole.

Szkoła nie zawsze może za­
spokoić zainteresowania chłop­
ca czy dziewczyny. Często nie 
ma odpowiednich pracowni, po­
mocy i urządzeń. Natomiast 
placówka pozaszkolna dysponu­
jąca odpowiednimi urządzenia­
mi i instruktorami — specjali­
stami ma możliwości zaintere­
sowania te rozbudzać i pogłę­
biać.

Ta wspólna działalność wy­
chowawcza szkoły i placówk’ 
pozaszkolnej nie może jednak 
opierać się na „wytycznych" 
zawartych w programie pla­
cówki. Musi ona być realizowa­
na na codzień, w żywym, real­
nym współdziałaniu instrukto- 
ra-wychowawcy z nauczycie­
lem.

Pałac Młodzieży w Warszawie, 
pragnąc zbliżyć się mocniej do 
szkoły i razem z nią pracować 
nad wychowaniem młodzieży. 
Przewidział w roku szkolnym 
1958-59, że każda szkoła, z któ­
rej uczęszcza do Pałacu co naj­
mniej 50 uczniów, otrzyma „pa­
łacowego instruktora-opieku- 
na“, który będzie częstym goś­
ciem w szkole i łącznikiem mię­
dzy szkołą a pałacem. Nieza­
leżnie cd tego przewiduje się 
imprezy pedagogiczno-rozryw- 
kowe, które pozwolą nie tylko 
mile i pożytecznie spędzać czas, 
ale umożliwią nauczycielstwu 
bliższe zapoznanie się z peda­
gogiczną działalnością pałacu.

W każdej miejscowości, gdzie 
działa placówka pozaszkolna, 
takie praktyczne, serdeczne, ko­
leżeńskie współdziałanie w pra­
cy wychowawczej nad młodzie­
żą jest konieczne i możliwe do 
zrealizowania. Należy skończyć 
ze spotykanymi tu i ówdzie ob­
jawami me tylko obojętności, 
ale jakiejś niezrozumiałej cza­
sem „wrogości" czy źle rozu­
mianej konkurencyjności pla­
cówki pozaszkolnej i szkoły 
Pracownik placówki pozaszkol­
nej nie jest mniej ważnym i

mniej odpowiedzialnym peda­
gogiem niż nauczyciel. Do­
świadczenie starszych nauczy­
cieli pracujących w szkole oraz 
zapał i umiejętności specjali­
styczne instruktora-wychowaw’- 
cy placówki pozaszkolnej po­
winny się tutaj wrzajemnie uzu­
pełniać i pomagać.

Drugim problemem, który za­
rysowuje się wyraźnie przed 
pracownikami placówek poza­
szkolnych w bież, roku szkol­
nym, jest spraw’a kierunku oraz 
treści działalności placówek po­
zaszkolnych. Coraz częściej 
stwierdzamy, że zbyt wysoko 
postawiona specjalizacja i jed­
nokierunkowość zajęć w pla­
cówkach pozaszkolnych nie jest 
z punktu widzenia pedagogicz­
nego właściwa. Pracy jakiego­
kolwiek kółka, pracowni, gabi­
netu, klubu, a nawet organizo­
waniu imprez przyświecać mu­
si istotna cecha zdrowrej peda­
gogicznej działalności, miano­
wicie, nastawienie na wszech­
stronny rozwój dziecka. Chło­
piec czy dziewczyna ńie mogą 
tylko tańczyć, malować czy mo­
delować. Człowńek kulturalny — 
a takiego pragniemy wychować 
w’ placówkach pozaszkolnych — 
powinien mieć dość szeroki za­
kres zainteresowań i umiejęt­
ności.

Niezłą metodą takiego wszech­
stronnego rozwijania zaintere­
sowań i umiejętności naszej 
młodzieży może być system od­
znak i sprawności zdobywa­
nych przez uczestników placó­
wek pozaszkolnych. (System ten 
świetnie zdaje egzamin w har­
cerstwie). W roku szk. 1958-59 
Pałac Młodzieży w Warszawie 
wprowadza „Odznakę Pałaco­
wą". Warunkiem dopuszczania 
do zdobywania odznaki będą 
wyniki pracy zarówno w szko­
le, jak i w pałacu.

Odznaka jest trzystopniowa, a 
zadania stojące przed kandyda­
tami składają się z' a) pracy w 
Kole, klubie czy sekcji, b) spraw­
ności ogólnych. Praca w kole 
(klubie, sekcji) stanowi najważ­
niejszą część zadań. Ocenie pod­
lega całoroczne uczestnictwo w 
zajęciach, a wymagania są roz­
szerzone w zależności od stop- 
nria odznaki (udeku rozwojowego 
uczestnika). Przedstawia się to 
następująco:

PIERWSZY STOPIEft — sumienne 
uczęszczanie na zajęcia, przestrze­
ganie regulaminu uczestnika, znajo­
mość 2 książek popularnonauko­
wych z zakresu specjalności uczest­
nika oraz trzech książek z literatury 
pięknej.

DRUGI STOPIEŃ — aktywny I 
regularny udział w pracach kola, 
udział w obozie szkoleniowym oraz 
znajomość pięciu książek popularno 
naukowych z zakresu specjalności 
kandydata i pięciu książek z litera­
tury pięknej. Wymagana Jest rów­
nież umiejętność wyszukiwania w 
prasie codziennej lub w periody­
kach artykułów z dziedziny swoich 
zainteresowań.

(Dokończenie na str. 3)

W LUTYM br. w artykule pt.
„Wykaz czy formularz" 

(„Głos Nauczycielski" nr 6) wy­
kazaliśmy, że dekret o obowiąz­
ku szkolnym z 23 marca 1956 r. 
jest martwą literą prawa, nie 
mającą żadnego, poza deklara­
tywnym, wpływu na poprawę 
realizacji 
czania, 
szliśmy 
mimo 
lat od
było jeszcze żadnych zarządzeń 
wykonawczych, które by regulo­
wały zasady wykonywania przez 
prezydia rad narodowych zadań 
w zakresie kontroli wypełnia­
nia obowiązku szkolnego oraz, 
trybu rozpatrywania przez kole­
gia orzekające wniosków kie­
rowników’ szkól o pociągnięcie 
do odpowiedzialności winnych 
łamania tego dekretu.

Wszystkie ówczesne wywody 
można by obecnie dosłownie 
powtórzyć. Mimo bowiem iż 
minęło wicie miesięcy cd chwi­
li, gdy tę sprawę poruszyliśmy 
i mimo że , wypadałoby", by 
nowy rok szkolny rozpocząć w 
atmosferze jasności i uregulo­
wania sposobów kontroli i 
egzekwowania realizacji obo­
wiązku szkolnego, w dalszym 
ciągu brak koniecznych norm 
prawnych uzupełniających de­
kret o obowiązku szkolnym, ba, 
nie ukazały się nawet żadne su­
gestie, które by tę sprawę w 
nowym roku szkolnym kładły 
jakoś społeczeństwu, radom na­
rodowym i kierownikom szkól 
mocno na sercu. Jedynie tylko 
w końcu lipca br. odbyła się 
konferencja przedstawicieli Mi­
nisterstwa Oświaty, Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych i 
Komendy Głównej Milicji Oby­
watelskiej, na której uzgodnio­
no sprawę prowadzenia ewiden­
cji dzieci w wńeku szkolnym. 
Komenda Główna MO zgodziła 
się mianowicie na to, że po 
otrzymaniu z inspektoratów 
oświaty wykazów miejscowości 
i ulic w obwodach szkolnych, 
biura meldunkowe będą dostar­
czały szkołom z. początkiem ro 
ku imiennych wykazów dzieci 
rocznika wchodzącego w wiek 
obowiązku szkolnego, przy czym 
milicja będzie systematycznie 
kontrolować, czy owe biura 
meldunkowe istotnie z tego obo­
wiązku 
dzenia 
jeszcze 
tomiast 
ferencji do porozumienia między 
Ministerstwem Oświaty i Mini­
sterstwem Spraw Wewnętrz­
nych, sprawa „wykaz czy for­
mularz" jest w’ dalszym ciągu 
ohyarta i w dalszym ciągu roz­
patrywanie wniosków’ kierow­
ników szkól o pociągnięcie do 
odpowiedzialności winnych ła­
mania dekretu o obowiązku 
szkolnym zależeć będzie od do­
brej woli prezydiów GRN i ko­
legiów’ orzekających z tym że 
sugestie Ministerstwa Spraw 
Wewnętrz.nych — o czym pisa­
liśmy w’ cytowanym na wstępie 
artykule — idą w tym kierun­
ku, by raczej w ogóle pozosta­
wiać owe wnioski bez rozpa­
trzenia, niżby miały być załat­
wiane w tym trybie, jakiego do­
maga się Ministerstwo Oświaty. 
Spór, jak widzimy, zacięty!

A MOŻE sprawa powszechno­
ści nauczania to jakieś za­

gadnienie bagatelne, o które nie 
ma co się pieklić, o które, nie 
ma co robić tyle szumu i hała­
su!

A no zobaczymy! W ubiegłym 
loku szkolnym, według danych 
z marca 1958 roku w ogóle nie 
uczęszczało do szkoły 2,9 proc, 
ogólnej liczby dzieci w wieku 
szkolnym, tj. 120 680, w tym 
73 126 bez uzasadnionych powo­
dów. Liczba ta obejmuje 20 699 
dzieci z miasta ( w tym 10 990 
nie chodzących do szkoły bez 
uzasadnionych powodów), oraz 
aż 99 981 dzieci ze wsi (w tym 
62 136 nie uczęszczających do 
sz.koly z powodów nieuspra­
wiedliwionych). Jest rzeczą su-

się wywiązują. Żarzą­
cy tej sprawie jednak 
nie ma. Nie doszło lia­
na wspomnianej kon-

biektywnej oceny, czy liczby te 
uznać za małe czy za duże, w 
naszym jednak przeświadczeniu 
są to liczby dostatecznie niepo­
kojące i... kompromitujące. A 
gdyby jeszcze do tego dodać o 
wiele większe liczby dzieci, któ­
re z nieusprawiedliwionych po­
wodów chodzą do szkoły .w 
kratkę" i „na niby", otrzymali­
byśmy zupełnie niewesoły 
obraz naszych zaniedbań i na­
szej nieudolności w tym zakre­
sie.

A tymczasem powszechność 
nauczania to najpewniejsza dro­
ga do podniesienia ogólnego po­
ziomu kultury narodowej i do 
zabezpieczenia planów gospodar­
czych. Otwierając drogę do o- 
światy, nauki i kultury umoż­
liwia ona także przezwycięże­
nie starych obciążeń ideologicz­
nych, usuwa ciemnotę i zacofa­
nie, jest zalążkiem kształtowania 
się nowego społecznego i poli­
tycznego oblicza narouu.

WRÓĆMY .jednak do orzecz­
nictwa karno-administra­

cyjnego kolegiów gromadzkich 
rad narodowych w sprawach ła­
mania dekretu o obowiązku 
szkolnym. W kilku notatkach 
prasowych w ubiegłym roku 
wykazywaliśmy, że gromadzkie 
rady narodowe nie wywiązują 
się należycie z tego obowiązku 
i to nie tylko dlatego, że pomię­
dzy Ministerstwem Oświaty i 
Ministerstwem Spraw’ We­
wnętrznych toczą się spory o 
sposób przygotowania wniosków 
o ukaranie, lecz przede wszyst­
kim dlatego, że w bardzo wielu 
gromadzkich radach narodo­
wych i w bardzo wielu kole­
giach orzekających tego szczeb­
la panuje lekceważenie tej spra- 
wy, liberalizm i kumoterstwo. 
Są takie kolegia, których człon­
kami są najwięksi we wsi wi­
nowajcy, tj. najbardziej upor­
czywi gwałciciele dekretu o 
obowiązku szkolnym, notorycz­
nie nie posyłający swoich u. le­
ci do sżkoly. Ci oczywiście nic 
zechcą nakładać kar na siebie 
samych i w takich wypadkach 
kolegia zazwyczaj w ogóle nic 
wykazują żadnej działalności w 
zakresie egzekwowania realiza­
cji obowiązku szkolnego. Są też 
i takie prezydia gromadzkich 
rad narodowych i takie kolegia 
orzekające, które za regułę swo­
jego działania przyjęły... zwal­
nianie wszystkich rodziców cd 
ukarania za nieposylanie dzieci 
do szkoły, jeżeli tylko rodzice 
zgłoszą się na wezwanie kole­
gium i „usprawiedliwią" nie­
obecność dzieci w szkole. Tak 
więc kierownik szkoły pisze do 
kolegium, że dzieci nie chodzą 
do szkoły z powodów nieuspra­
wiedliwionych. a kolegium za­
miast orzekać o wysokości kary, 
do czego jest powołane, „uspra­
wiedliwia" to, czego szkoła — 
instytucja jedynie na podstawie 
dekretu do (ego upoważniona. — 
nie usprawiedliwiła, przy czym 
kolegium nie wchodzi oczywi­
ście w to, czy przedstawione 
przez rodziców okoliczności są 
wiarygodne, czy nie. Następ­
stwa? Niektórzy kierownicy 
szkół widząc taką „błogą" rze­
czywistość rezygnują w ogóle 
z przesyłania wniosków do ko­
legiów, „bo 1 tak to nic nie po­
może", a tylko psuje niepo­
trzebnie i tak zazwyczaj nie­
dobre stosunki między szkolą a 
rodzicami. Dalsze następstwa? 
Przeszło 120 000 dzieci w ogóle 
do szkoły nfe chodzi, a wiele z 
tych które formalnie’ do szko­
ły uczęszczają, przez wiele dni 
i tygodni roku szkolnego wyga­
rnie lub pozostaje z woli rodzi­
ców’ w domu, co oczywiście nic 
jest bez wpływu- na poziom 
przygotowania naukowego dziat­
wy szkolnej i na procent dru- 
goroczności.

TO też nic dziwnego, że ro­
dzą się now’e koncepcje uję­

cia sprawy orzecznictwa karno 
administracyjnego, w szczegól­
ności w zakresie egzekwowania 
obowiązku szkolnego. Tak np. 
Ministerstwo Oświaty reprezen­
tuje pogląd, by orzekanie kar za

nieposytanie dzieci do szkoły 
przesunąć do powiatowych ko­
legiów orzekających, co naj­
prawdopodobniej zlikwidowało­
by błogie kumoterstwo panujące 
w niektórych kolegiach gro­
madzkich i co dałoby inspekto­
rowi oświaty większe możliwo­
ści śledzenia sprawności i rze­
telności załatwiania tych spraw 
i wyciągania koniecznych wnio- ’ 
sków. Projekt ten oprócz swoich 
zalet ma niewątpliwie również 
swoje słabe strony. Podobno na 
jesiennej sesji Sejmu ma być 
rozpatrywany projekt ustayyy 
o orzecznictwie karno-admini­
stracyjnym rad narodowych.
Dobrze byłoby, aby nasi posło- 
wie-nauczyciele szczególnie za­
interesowali się sprawą orzecz­
nictwa karno-administracyjnego 
rad narodowych za łamanie de­
kretu o obowiązku szkolnym i 
przyczynili się do uchwalenia 
przepisu prawnego możliwie jak 
najbardziej doskonałego.

HIM jednak wreszcie kiedyś 
ucichną spory „wysokich 

czynników" i nim ukażą się 
możliwie najdoskonalsze przepi­
sy prawne, trzeba już dziś dzia­
łać praktycznie, by liczbę dzie­
ci nie uczęszczających do szko­
ły zlikwidować lub 
zmniejszyć. Jest tu pole nic 
tylko dla kierowników szkól czy 
dla rad narodowych. Czytelnik 
na pewno zauważył, że z liczby 
120 680 dzieci nie uczęszczają­
cych do szkoły, nie uczęszczało 
z powodów „usprawiedliwio­
nych tylko 73 126, czyli żc 47 554 
dzieci nie uczęszcza do szkoły 
z powodów „usprawiedliwio­
nych".

Cóż to za dzieci? To przede 
wszystkim rozsiane w terenie 
dzieci upośledzone (kwalifikują 
ce się do szkól specjalnych), to 
wreszcie dzieci, które mieszkają 
zbyt daleko od szkoły, by mog­
ły do niej uczęszczać pieszo, a 
brak jest zorganizowanego ich 
dowożenia. Wydaje się, że trze­
ba, by Departament Zakładów 
Wychowawczych i Szkolnictwa 
Specjalnego bardziej energicz­
nie zajął się sprawą zapewnie­
nia dzieciom upośledzonym 
miejsca w szkole, zaś Departa­
ment Szkolnictwa Ogólnokształ­
cącego zwrócił większą uwa­
gę na sprawy korekty sieci 
szkolnej, organizację dowożenia 
i inne środki zmierzające do 
pełnej realizacji powszechności 
nauczania w naszym kraju.

D ODSTAWOWĄ jednak spra-
• wą pozostanie wyegzekwo­

wanie obowiązku szkolnego w 
stosunku do dzieci normalnych 
i dostatecznie blisko szkoły 
mieszkających, które jednak — 
najczęściej z winy rodziców — 
do szkoły nie uczęszczają. 
Zwykle zbyt pochopnie mówi 
się, że kierownik szkoły i nau- 
czyciel-wychowawca, to czynni­
ki, od których przede wszyst­
kim zależy realizacja obowiązku 
szkolnego, że szkoła, która potra­
fi stworzyć odpowiedni „klimat 
wychowawczy", ma również do­
brą frekwencję wszystkich dzie­
ci zamieszkałych w jej obwo­
dzie. Oczywiście doceniamy bar­
dzo wpływ wychowawczy szko­
ły i wartość jej wysiłków w 
tym zakresie, ale chcemy jed­
nak podkreślić, że nie można 
wszystkiego zrzucać na barki 
kierownika szkoły i nauczyciela, 
że nie można ograniczać się np. 
do podejmowania.... szumnych 
uchwal, jak to robią niektóre 
rady narodowe, nawet CRZZ 
(II Plenum), deklarując na uro­
czystych czy nieuroczystych se­
sjach gotowość takiej czy innej 
pomocy szkole, lecz trzeba fak­
tycznie pomóc szkole i wówczas, 
gdy jej zimno, i wówczas, gdy 
jej potrzebny remont, i wów­
czas, gdy krnąbrny dzieciak i 
pewny bezkarności jego rodzic 
kpi sobie ze szkoły i nie reagu­
je na pisma wzywające go do 
regularnego posyłania dzieci na 
naukę szkolną.

JAN SZUREK

wydatnie

PODNIETĄ do napisania 
tego artykułu stało się pe­
wne zebranie dyskusyjne 

o wychowawczych problemach 
szkoły dzisiejszej, zorganizowa­
ne przez redakcję „Sztandaru 
Młodych”. Dorobek tej dys­
kusji jest oczywiście własnoś­
cią gazety organizującej spot­
kanie. toteż pragnę pisać nie 
o tym, co mówili biorący w 
niej udział, lecz o tym, co na 
marginesie wystąpień uczestni­
ków zebrania (w tym i moich 
także) zarysowało się jako rze­
czy do końca nie przemyślane 
i nie zdefiniowane. Ponieważ 
zaś nie uważam się za posiada­
cza absolutnej odpowiedzi na 
nierozstrzygnięte pytania, dla­
tego też nadałem temu artyku­
łowi niedwuznacznie dyskusyjny 
charakter. Spróbujmy omówić 
w kolejnych artykułach kilka 
spraw jak najbardziej aktual­
nych a budzących wiele niepo­
rozumień.

X' IKOGO nie zdziwi fakt, że 
1 ’ w dyskusji odbywanej we 
wrześniu 1958 roku raz po raz 
szermowano terminem „szkoła 
świecka”. Termin- ten jest 
przedmiotem tęsknych west­
chnień zwolenników „absolut­
nej i pełnej” laicyzacji i jedno­
cześnie straszakiem zwolenni­
ków wychowania religijnego. 
Mówiono np.: „Czy nie okła­
mujemy się czasem głosząc, że 
nasze szkoły są świeckie nawet 
wtedy, kiedy w ich budynku 

i ksiąaz odbywa nadobowiązko­
we lekcje religii?”, „Co.warte 
są nieliczne szkoły bez naucza­
nia religii, skoro uczące się w 
nich dzieci i tak chodzą na 
komplety organizowane w pa­
rafiach?", „Jak można mówić 
c kształtowaniu jednolitego 
materialistycznego, naukowego 
światopoglądu, jeśli za godzinę 
dziecko słyszy na lekcji religii 
prawdy sprzeczne z tym, co sły­
szało na lekcji biologii czy fi­
zyki” itd.

Zdaje się, że popełniano tu­
taj kardynalny błąd w rozumie­
niu szkoły świeckiej. Jak zwy­
kle niesprecyzowanie pewnych 
pojęć prowadzi do zamętu, a ten 
z kolei — do rozjątrzenia i nie­
snasek Trzeba, by nauczyciel 
jako pierwszy uświadomi! sobie 
podstawowy fakt, iż szkoła 
świecka to nie znaczy szkoła 
antyrellgijna, tylko szkoła are- 
ligijna. Wyjaśnijmy, jak rozu­
miem areligijnośc szkoły: szko­
ła świecka jest areligijna, gdyż 
jako instytucja nie otganizuje 
życia religijnego młodzieży, nie 
nakazuje ani nie zakazuje prak­
tyk religijnych, nie kontrolu­
je wykonywania obowiązków 
kościelnych (msze, modlitwy, 
spowiedzi itd.), nie ocenia ucz­
nia pod kątem wykonywania 
tych obowiązków. Szkoła świec­
ka nie organizuje życia religij­
nego, ale też nie organizuje 
kampanii antyreligijnej,Odważa­
jąc konsekwentnie sprawy wia­
ry i religii za prywatną sprawę 
rodziców (u dzieci najmłod­
szych) lub samej młodzieży (u 
starszych wiekiem). Podobnie 
jak szkoła świecka nie protes­
tuje i godzi się na to, aby dziec­
ko, które tego pragnie, pobie­
rało lekcje religii w punktach 
katechetycznych poza szkolą, 
lub w ramach godzin nadobo­
wiązkowych na terenie szkoły, 
tak też nie będzie protestować 
i będzie godzić się na aktywne 
przeobrażanie poglądów mło­
dzieży na religię przez organi­
zacje społeczne (ZMS, ZMW, 
TWP, Stowarzyszeń Wolnomy- 
myślicieli i Ateistów itd.). choć 
sama nie czyni swoim bezpo­
średnim zadaniem zwalczania 
religii. Oczywiście, ma ona w 
tej dziedzinie wpływ pośredni 
poprzez naukową, sprzeczną z 
religią treść nauczania fizyki, 
biologii, geografii, historii itp. 
objaśniających świat, życie i lu­
dzi bez uciekania się do nad­
przyrodzonych czynników, ale 
podobny wpływ miała wszelka 
szkoła, nawet przedwojenna, 
nawet wyznaniowa, bo takie 
jest obiektywne działanie wszel­
kiej prawdy naukowej, którą 
młodzież (co prawda w różnym 
zakresie) poznaje w trakcie od­
bywania wszelkiej nauki szkol­
nej. Oczywiście, potężny wpływ 
pośredni na zwalczanie poglą­
dów religijnych będzie miał 
osobisty przykład nauczycieli- 
zwoienników racjonalistycznego 
światopoglądu, ale przecież 
wpływ taki wywierali podobni 
nauczyciele także i w szkole 
burżuazyjnej, gdzie praktyki re­
ligijne były obowiązkowe i po­
dobnie wpływ taki wywierają 
w odwrotnym kierunku pracu­
jący dzisiaj w szkolnictwie 
aktywni wyznawcy religii, księ- 
ża-katecheci itp..

Błędem epoki minionej było 
to, iz „świeckość szkoły” utoż­
samiała z jej „antyreligijnoś- 
cią”, co przy zastosowaniu 
obiektywnej miary jest w grun­
cie rzeczy równie sprzeczne z 
zasadą „świeckości” jak szerzo­
ny przez Episkopat postulat 
szkoły wyznaniowej. Szkoła bo­
wiem (i to jest mój postulat na­
stępny) służąc dzieciom ludzi 
o najrozmaitszych światopoglą­
dach nie powinna narzucać ucz­
niom żadnego światopoglądu 
tylko dostarczyć mu w wyniku 
nauki na możliwie najwyższym 
poziomie materiału rzeczowego 
do dokonania wyboru światopo­
glądu, gdy dojrzeje do tego 
umysł młodego człowieka roz­
wijający się przecież także 
głównie i przede wszystkim w 
wyniku nauki szkolnej. To mo­
je stanowisko wypływa z dwóch 
przesłanek: po pierwsze — 
w odniesieniu do kilkunasto­
latków (wiek szkoły podstawo­
wej) mówienie o jakimkolwiek 
światopoglądzie jest nonsensem, 
po drugie: nawet w wieku 
lat osiemnastu człowiek nie 
musi jeszcze być w stanie skry­
stalizować swój światopogląd, 
częst-o wytwarza się on dopiero 
między dwudziestym a trzy­
dziestym rokiem życia. Stąd 
wszelka tendencja do narzuce­
nia gotowego poglądu (wszyst­
ko jedno jakiego) w wieku nie­
dojrzałości umysłowej ucznia 
jest niesłuszna, bo utopijna i 
nieskuteczna, a wprowadzająca 
do szkoły atmosferę nietoleran­
cji, nacisków i zacietrzewienia, 
a te są zawsze szkodliwe, czy 
zdecydowano się na nie w imię 
religii, czy też w imię materia­
lizmu dialektycznego.

Można mi zrobić zarzut, że w 
ten sposób wpadam w „zgniły 
liberalizm”, 
tak ważną
młodzieży przedmiotem hazar- 

wolnej gry sił. A co będzie 
spytają mnie oponenci — je- 
w jakiejś szkole ksiądz oka- 

się zdolniejszym pedago-

już w młodzieńczym wieku mie.- 
ii raz na zawsze i komplet­
nie ukształtowany światogląd. 
Ostatecznie my wszyscy, któ­
rzy dzisiaj jesteśmy racjonali­
stami, materialistami czy mark­
sistami przeszliśmy także przez 
wychowanie religijne i to nie- 
przeszkodziło nam odejść od 
światopoglądu mitologicznego i 
przejść cło obozu racjonalistów, 
właśnie dlatego, że szkoła któ­
rą kończyliśmy (nawet ta przed­
wojenna z obowiązkową reli- 
gią!) rozwinęła w nas zmysł 
krytyczny, nauczyła myśleć lo­
gicznie, zaszczepiła pęd do po­
szukiwania prawdy o świecie 
i o miejscu, jakie nam w 
przypada.

nim

byloby mniej 
na ten temat,

nie* 
gdy-

że czynię sprawę 
jak światopogląd

au

uzbrojo. 
narzędzia 
materia! 

sobą naj-

śli 
że 
giem, jeśli to on potrafi mło­
dzieży narzucić swój światopo­
gląd, choć nam się wydaje, że 
słuszniejszy i jedynie prawdzi­
wy i godny nowoczesnych cza­
sów' jest światopogląd nauko­
wy? Mogę na to odpowiedzieć 
tylko tyle: jeśli kilku, czy kil­
kunastu nauczycieli, 
nych w tak potężne 
jak ściśle naukowy 
nauczania, mający za
wyższy argument prawdy nau­
kowej ulegnie we współzawod­
nictwie jednemu księdzu, dys­
ponującemu tylko jednym i to 
odległym od nauki przedmio­
tem, to znaczy, że ci nauczyciele 
nie mają pojęcia o nauczaniu 
i wychowywaniu. I gdyby tym 
nauczycielom dać pełne upraw­
nienia do aktywnej walki z re- 
ligią (czego jestem absolutnym 
przeciwnikiem i czego nikt roz­
sądny u nas nie postuluje), lo 
■nie tylko by nie zaszczepili ucz­
niom naukowego światopoglą­
du, lecz na pewno zraziliby ich 
do niego raz na zawsze, w spo. 
sób nieodwołalny.

Zresztą ksiądz też
jest cudotwórcą i on napotyka 
te same trudności, o jakich mó­
wiłem na wstępie, przy kształ­
towaniu światopoglądu i spod 
jego ręki nader rzadko wycho­
dzą wychowankowie, którzy by

irie

Sądzę, że 
porozumień 
byśmy sobie wyraźnie uświa­
domili, że postulat świeckości 
szkoły jest w pierwszy m rzę­
dzie wymogiem ogólnopolitycz- 
nym wszelkiej demokracji (a 
więc i socjalistycznej), a dopie­
ro na drugim miejscu postula­
tem pedagogicznym. Ze świec­
kości szkoły można wyciągać 
wnioski o warunkach, w jakich 
przebiega proces wychowawczy, 
lecz nie przesądza ona treści 
nauczania i wychowania. Tym­
czasem wielu (zarówno zwolen­
ników, jak i przeciwników 
świeckości) mniema, że „świec­
kość szkoły” w jakimś sensie 
zasadniczym określa treść nau­
czania i wychowania, np. w 
sensie jej postępowości, socjali- 
styczności czy ateistyczności. 
Nic błędniejszego: np. Francja 
ma szkolnictwo świeckie, a 
przecież treść tego, co się w nim 
naucza, jest często reakcyjna, 
idealistyczna, antysocjalistycz­
na. To samo można powiedzieć 
o szkołach amerykańskich, któ­
re także są w olbrzymiej więk­
szości świeckie.

Tylko przy takim ustawieniu 
sprawy świeckości i przy takim 
określeniu konsekwencji pły­
nących dla szkoły z faktu jej 
pełnego zeświecczenia można 
szczerze i bez obłudy mówić o 
tym. że zwolennikiem świeckiej 
szkoły czy członkami Towarzy­
stwa Szkół Świeckich itd. mo­
gą być ludzie zarówno wierzący, 
jak i niewierzący. Bo twierdze­
nie takie stanie się cynicznym 
kłamstwem, jeśli będziemy u- 
tożsamiali bezpodstawnie świec­
kość sżkoly z jej antyreligij- 
nym, wojująco ateistycznym 
charakterem. Jest bowiem rze­
czą jasną, że tak rozumianej 
..świeckości” nie może pragnąć 
ani wspomagać żaden człowiek 
wierzący, dla którego ważne, 
drogie i bliskie są nauki Koś­
cioła i religijne reguły zawar­
te w objawieniu

Zresztą gdyby „świeckość” 
szkoły w jakiś jednoznaczny 
sposób wyznaczała treść nau­
czania i kierunek wychowaw­
czy, wtedy niepojęty zupełnie 
byłby fakt, że kraje socjalisty­
czne wprowadziły u siebie tę 
samą świeckość, jaką od 1789 
roku posiadają szkoły kapitali­
stycznej Francji. Bo nawet dla 
judzi nie mających nic wspól­
nego z marksizmem nie ulega 
wątpliwości, że treść nauczania 
i kierunek wychowania zmienia 
się wraz ze zmianą ustroju spo­
łecznego, wraz ze zmianą klas 
rządzących i ich interesów eko­
nomiczno-społecznych.

M. KOZAKIEWICZ
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Walka o pokój trwa
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Nie sztuka kupić od razu jeden z takich domków, jeżeli się ma pieniądze... (Patrz artykuł na str. 4)
Fet.: Cz. Górski

\VT DNIU 12 września br. od- 
’ ’ było się w Warszawie po­

siedzenie rozszerzonego prezy­
dium Ogólnopolskiego Komitetu 
Pokoju.

Po zagajeniu przez prof. Sta­
nisława Kulczyńskiego, który 
przemówienie swoje poświęcił 
uczczeniu 
niedawno ,__________
Światowej Rady Pokoju, prof. 
Fryderyka Joliot-Curie, przy­
stąpiono do omówienia poszcze­
gólnych punktów porządku 
dziennego.

Profesor Kulczyński zrefero­
wał przebieg kampanii sprawo­
zdawczej po Kongresie Sztok­
holmskim, a inż. Zbigniew Ski- 
bniewski złożył sprawozdanie z 
Narodowego Kongresu Japoń­
skiego Ruchu przeciwko broni 
termojądrowej i IV Światowej 
Konferencji w Tokio, które od­
były się w sierpniu br.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem wysłuchano opisu imprez 
zorganizowanych w Hiroszimie 
i Nagasaki w rocznicę po­
twornego bombardowania. 
Straszliwe skutki — nieuzasad­
nionego żadną potrzebą takty­
czną — użycia broni termoją­
drowej trwają do dnia dzisiej­
szego. Inż. Skibniewski koń­
cząc swe sprawozdanie podkre­
ślił, że udział jego jako delega­
ta Ogólnopolskiego Komitetu 
Poko.ju w Narodowym Kongre­
sie Japońskiego Ruchu i w 
Światowej Konferencji w To­
kio utwierdził go w przekona­
niu, że czynić należy wszystko, 
by doprowadzić do zakazu po­
sługiwania się bronią termoją­
drową.

Uzupełniając sprawozdanie 
inż. Skibniewskiego, sekretarz 
OKP Tadeusz Strzałkowski pod­
kreślił. że z protestem narodu 
japońskiego przeciwko użyciu

pamięci zmarłego 
przewodniczącego

broni termojądrowej solidary­
zuje się cały naród polski, wy­
raz temu dal w czasie pobytu 
w Japonii delegat Polski, któ­
rego przemówienie słuchane by­
ło z dużą uwagą i kilkakrotnie 
fragmenty jego cytowano w 
czasie trwania Światowej Kon­
ferencji.

Prezydium Ogólnopolskiego 
Komitetu Pokoju opracuje tekst 
deklaracji solidaryzującej się z 
Japońskim Kuchem przeciwko 
broni termojądrowej i przekaże 
to pismo na ręce przewodniczą­
cego tego Ruchu, który przybę­
dzie na zaproszenie OKP do 
Polski.

Referat posła Ostapa Dłuskie­
go analizujący aktualne proble­
my sytuacji międzynarodowej 
ze szczególnym uwzględnieniem 
ostatnich wydarzeń na Dalekim 
Wschodzie wykazał niezbicie, 
jak rozgrywające się pozornie 
daleko od nas wydarzenia — 
są faktycznie bardzo 
groźne.

Przyjęciem uchwał 
cji dotyczących wyżej 
nych spraw zakończyło się po­
siedzenie prezydium OKP.

Cele i zadania, jakie ma do 
spełnienia Ogólnopolski Komi­
tet Pokoju, są celami i zadania­
mi stojącymi przed całym na­
rodem polskim. W tej działal­
ności uświadamiającej i wy­
chowującej duża i odpowie­
dzialna rola przypada szkole i 
nauczycielowi i dlatego kierow­
nictwo OKP gorąco apeluje do 
całego nauczycielstwa, do wszy­
stkich wychowawców, by w 
swej codziennej pracy i działal­
ności społeczno-oświatowej 
wśród młodzieży i starszego 
społeczeństwa całą siłą, całym 
swym autorytetem poparło wy­
siłki komitetów pokoju, jako 
wyrazu polskiej opinii publicz­
nej.

bliskie 1

i rezolu- 
poruszo-



2 dbl Nduczt|cielsl(i| Hr 38

Czy lak powinny wyglądać kolonie ?
COROCZNIE dzieci nauczycie­

li wyjeżdżają na kolonie or­
ganizowane przez Kuratorium 

Okręgu Szkolnego w Łodzi. Co 
roku też członkowie Zarządu 
Oddziału ZNP w Wieluniu wy­
słuchują skarg: na błędy, jakie 
popełniają organizatorzy. Uwagi 
te oddział nasz przekazywał z 
kolei organizatorom kolonii, lecz 
pozostawały one tylko głosem 
wołającego na puszczy.

Rok 1955. Jako miejsce na punkt 
kolonijny wybrano Tomaszów Ma­
zowiecki. Miejsce wypoczynku — 
wyśmienite! Przez cały czas trwania 
turnusu studnia szkolna była w bu­
dowie. Dzieci z konieczności myły 
się w rzece, do której fabryki wy­
rzucają ścieki. Odpowiedni do tych

Wynagrodzenie za gadziny 
kontraktowe i nadliczbowe

W wyniku długotrwałych sta­
rań Zarządu ZNP — Minister­
stwo Oświaty uzyskało zgodę 
Ministerstwa Finansów (pismo 
Nr BA-4321/1637/4/58 z dnia 
30.VI.58) na wliczenie dodatku 
za trudną pracę, przewidzianego 
w uchwaie Rządu Nr 460/56 z 
dnia 21 lipca 1956 r., do uposa­
żenia, od którego oblicza się 
stawki wynagrodzenia nauczy­
cieli i wychowawców objętych 
§ 3 tej uchwały za godziny kon­
traktowe i nadliczbowe.

W związku z tym, poczynając 
od 1 września 1958 r. zasady 
wynagradzania zainteresowa­
nych nauczycieli za godziny 
kontraktowe i nadliczbowe u- 
legną zmianie, o czym Minister­
stwo Oświaty poinformowało 
Podległe władze szkolne pismem 
Nr K 1-1334/58 z dnia 2.IX.58 r.
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Słowa a czyny
’■ 7s5!e te.mat stos’>nk>> władz terenowych do nau- 

czyci .la. Między pięknymi deklamacjami a rzeczywistością istnieie cze- 
Należy jednak podkJeśilć że stosunek Ten 

t®, bardziej pozytywny. Władze terenowe zaczynają doce- 
n,ac pracę nauczyciela, spieszą muz życzliwą a często gorącą pomocą 

1 stają się prawdziwym przyjacielem szkoły i nauczyciela. Dawaliśmy 
temu wyraz na łamach „Głosu Nauczycielskiego", z prawdziwymiade- 
^żvcielT”wvmianUH?ją po',kreślaV1takie Piławy stosunku do nau- 
?“*®le,a> 1w*mi®?,a nazwę takich Instytucji i nazwiska takich osób 
1 pozostajemy dla nich z głębokim uznaniem i szacunkiem.

Alp me wszędzie jest tak dobrze, o 
czone niżej fakty.

HODOWLA JEDWABNIKÓW W 
MIESZKANIU NAUCZYCIELA

W ALEKSANDROWI® KU­
JAWSKIM do mieszkania 
nauczycielskiego w gma­

chu Państwowego Technikum 
Ogrodniczego wprowadził się 
ob. Świątek, niczym nie związa­
ny ze szkołą; zajął bezprawnie 
mieszkanie należne nauczycielo­
wi, do dzisiejszego dnia miesz­
kanie to zajmuje, w jednym 
z pokojów założył hodowlę jed­
wabników, a nauczyciel, które­
mu to mieszkanie przydzielono, 
znalazł schronienie wraz z ro­
dziną w czytelni Technikum, co 
uniemożliwia młodzieży korzy­
stanie z niej.

Ognisko nauczycielskie użyło 
wszelkich dostępnych mu środ­
ków, by załatwić tę sprawę i — 
jak dotychczas — nic nie po­
maga. Nie mają takiej siły ani 
władze powiatowe, ani woje­
wódzkie, by zajęte bezprawnie 
mieszkanie oddać do użytku na­
uczyciela. Nauczyciele powiatu 
Aleksandrów Kujawski nie wie­
rzą, by w przypadku zajęcia 
mieszkania służbowego w gma­
chu należącym do władz tereno­
wych np. powiatowej czy woje­
wódzkiej rady narodowej lub 
innej instytucji — ta bezsilność 
w stosunku do bezprawia była­
by analogiczna, jak w przyto­
czonym przykładzie, gdy chodzi 
o nauczyciela.

JAK RADA NARODOWA W LIPNIE TRAKTUJE 
NAUCZYCIELI

Od Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Lipnie otrzyma­
liśmy list następującej treści.

Wojewódzka Rada Narodowa w Bydgoszczy podjęła uchwałę, 
na mocy której przydzielono nauczycielom zatrudnionym w 
szkołach w mieście Lipnie 5 izb mieszkalnych w nowowybudo- 
wanym domu.

Przydzielone zgodnie z uchwałą Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej 5 izb mieszkalnych Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Lipnie podzieliło na dwa mieszkania, a mianowicie: jed­
no mieszkanie składające się z 1 pokoju i kuchni oraz drugie, 
składające się z dwóch pokoi i kuchni.

Dokonując przydziału mieszkań, Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Lipnie przydzieliło najmniejsze i najmniej uży­
teczne mieszkania nauczycielom.

Mieszkanie w nowowybudowanym domu przydzielone nau­
czycielom znajdują się na strychu. Powierzchnia podłogi naj­
większego pokoju jest bardzo mała. Praktyczna powierzchnia 
użytkowa jest o połowę mniejsza z powodu pochyłości ścian, 
które uniemożliwiają użytkowanie całego pokoju.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Lipnie zapropono­
wało te mieszkania czterem nauczycielom, którzy pomimo tego, 
że mieszkają w bardzo trudnych warunkach, zmuszeni byli od­
mówić przyjęcia tych mieszkań, ponieważ są one zupełnie nie­
użyteczne.

Nauczyciele, którzy wykonują część swej pracy w domu (po­
prawianie zeszytów, przygotowanie się do lekcji, samokształ­
cenie itd.) muszą bezwarunkowo posiadać odpowiednie miesz­
kania.

Przydzielając nauczycielom najgorsze w nowowybudowanym 
domu mieszkania, Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w 
Lipnie wykazało wysoce lekceważący stosunek wobec nauczy­
cieli.

Zarząd Oddziału Poiciatowego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego oraz niżej podpisani składają protest przeciwko lekce­
ważącemu traktowaniu nauczycieli przez Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Lipnie i domagają się przydziału 5 izb 
mieszkalnych z nowego budownictwa, które odpowiadałyby po­
trzebom i godności nauczyciela Polski Ludowej.

Zwracamy przy tym uwagę, że nauczyciele miasta Lipna po­
stanowili solidarnie wystąpić przeciwko decyzji Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej i nie przyjmować mieszkań znajdu­
jących się na strychach.

Pozwalamy sooie jednocześnie złożyć energiczny protest 
przeciwko marnowaniu pieniędzy i materiałów budowlanych 
na budowę takich mieszkań, które w praktyce nie nadają się 
do użytku.

Następuje 49 podpisów
Od redakcji:
List nie wymaga komentarzy. Świadczy wymownie o lekceważeniu 

potrzeb nauczycielstwa. Stanowisko zajęte przez Kolegów w Lipnie 
uważamy za słuszne. Wierzymy, że czynniki nadrzędne skłonią Radę 
Narodową w Lipnie do większego liczenia się z nauczycielstwem.

niedociągnięć był bałagan wycho­
wawczy.

Rok 1956. Kolonię w Mysłakowi­
cach k. Karpacza zaliczamy do naj­
bardziej udanych. Jest to jednak 
wyłącznie zasługą kierownika kolo­
nii, który robił wszystko, aby 250 
dzieci wypoczęło Jak najlepiej.

Rok 1957. Na punkt kolonijny wy­
brano obiekt w Sławnie, woj. Ko­
szalin. Do morza ok. 30 km. Do­
jazd pociągiem do stacji Dr.rłowo — 
skąd pieszo ok. 4 km. Podobne jak 
poprzednich lat niedociągnięcia or­
ganizacyjne.

Rok 1938. Grotnikl k. Łodzi. Tur­
nus rozpoczęto o dzień wcześniej. 
Brak zarezerwowanych miejsc. Tłok 
w pociągu był bardzo wielki, gdyż 
wyjazd dzieci przypadl na nasile­
nie ruchu pielgrzymkowego. Po­
wrót wyglądał podobnie. Mimo, że 
wielu spośród uczestników' nie zna­
ło miasta Łodzi, kierownictwo ko­
lonii nie zorganizowało ani jednej 
wycieczki, chociaż komunikacja jest 
bardzo dogodna.

Ciągła zmiana miejsca poby­
tu kolonii nie pozwala na zain­
stalowanie poważniejszych u- 
rządzeń ze względu na koszty i 
dlatego obiekty oddawane dla 
dzieci nauczycieli są bardzo 
prymitywne i ubogo wyposa­
żone.

Należałoby wziąć wzór z za­
kładów pracy, których obiekty 
kolonijne są stałe i dlatego o- 
płaca im się inwestować pienią­
dze w budynek, celem zapew­
nienia dzieciom minimum wy­
gody.

Skoro organizacja kolonii 
sprawia trudność czynnikom 
wojewódzkim — niech zlecą to 
oddziałom powiatowym i in­
spektoratom, które dołożą wszel­
kich starań, ażeby zapewnić 
własnym dzieciom jak najlepszy 
odpoczynek w odpowiednio wy­
branych miejscowościach.

KRZYSZTOF J ADRA
Wieluń

czym, niestety, świadczą przyto-

Sprawą tą zainteresowano 
wszystkie władze na terenie po­
wiatu i województwa jak:

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej, Referat Gosp. Komun, i 
Mieszk. w Aleksandrowie, Powiato­
wą Komisję Lokalową, prezydium 
Pow. RN, Prezydium Woj. RN w 
Bydgoszczy, Egzekutywę Komitetu 
PZPR, Komitet Woj. PZPR w Byd­
goszczy, Woj. Zarząd Gosp. Komu­
nalnej i Mieszk., Zarząd Oddziału 
Pow. ZNP w Aleksandrowie, Zarząd 
Okr. ZNP w Bydgoszczy.

Uzyskano wyrok sadowy i na­
kaz eksmisji i wszystko jest od 
końca 1957 roku bez zmian: ob. 
Świątek zajmuje bezprawnie 
mieszkanie, nauczyciel mieszka 
w czytelni, władze są bezsilne.

Nauczyciele z Aleksandrowa 
Kujawskiego piszą: „Rozgory­
czeni zapytujemy, co by było, 
gdyby nauczyciele wywiązywali 
się ze swoich obowiązków po­
dobnie jak Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w wymienio­
nej sprawie”.

Sądzimy, że najwyższy czas, 
by sprawę mieszkania w Tech­
nikum Rolniczym w Aleksan­
drowie załatwić.

TROSKA O NAUCZYCIELA 
W SKUSTELACH

CIEŻKIE perypetie w podob­
nej jak w dwu poprzednich 
sprawach przechodzi kol. 

Izabela Januszkiewicz w powie­
cie Sejny. Najbardziej niepoko­

Trzeba zre formo waćprogram ISfl Jeszcze o działalności l doświadczeń 
Okręgu Poznańskiego

(Dokończenie ze str. 1) 

graniczyć ją do powtórzenia i 
uzupełnienia wiedzy zdobytej w 
liceum pedagogicznym, nato­
miast chcieliby w znacznym 
stopniu podnieść zakres wiedzy 
nauczyciela z dziedziny danej 
specjalności.

Koncepcja Ministerstwa jest 
właściwie żadna, złoty środek 
— i to, i tamto, a więc prawie 
połowę czasu przeznaczono na 
przedmioty grupy „A“ — peda­
gogiczne i inne, oraz połowę na 
przedmioty danej specjalności. Z 
zaocznych studiów nauczyciel­
skich usiłuje się zrobić „szkoły 
wszystkiego", a w konsekwencji 
tego — niczego. Bo pomyślmy. 
Na niektórych kierunkach jest 
aż 20 przedmiotów. Czy słuchacz 
Zaocznego Studium Nauczyciel­
skiego może zdobyć gruntowną 
wiedzę czy umiejętności aż z 
tylu przedmiotów?

Ostatecznie można pogodzić 
się z liczbą przedmiotów danej 
specjalności, ale nie podobna 
zgodzić się na tak dużą liczbę 
przedmiotów w grupie „A”. 
Otóż w tej grupie wprowadzono 
na wszystkich kierunkach stu­
diów następujące przedmioty:

1) wybrane zagadnienia z fi­
lozofii, 2) wybrane zagadnienia 
z psychologii. 3) wybrane zagad­
nienia z pedagogiki i historii 
wychowania, 4) wybrane zagad­
nienia z metodyki nauczania po­
czątkowego, 5) higiena szkolna. 
6) język obcy lub łacina, 7) wy­
chowanie fizyczne, 8) kultura 
żywego słowa, 9) rysunek, pra­
ce ręczne, śpiew — do wyboru.

Wybrane zagadnienia, wybra­
ne zagadnienia...

jącym momentem w jej sprawie 
jest zniechęcenie się do pracy, 
niewiara w sprawiedliwość spo­
łeczną, utrata zaufania do wła­
dzy terenowej. Wszyscy przy­
znają jej rację, wszyscy ubole­
wają nad jej losem, wszyscy 
chcą pomóc ale... Jedni nie mają 
wpływu na bieg sprawy, innym 
brak kompetencji, jeszcze inni 
nie chcą się narażać.

Kol. Januszkiewicz ma dwoje 
nieletnich dzieci i wraz z nimi 
i mężem zajmuje pokój z kuch­
nią. W czasie jej nieobecności, 
do mieszkania wprowadził się 
sanitariusz weterynarii, zajął 
kuchnię, śmieje się z wszelkich 
interwencji i nie chce się wy­
prowadzić. Zrozpaczona nau­
czycielka zwraca się do władz 
oświatowych powiatowych i wo­
jewódzkich, składa zażalenie do 
prokuratury, do ogniw związko­
wych, prezydium gromadzkiej 
rady narodowej i wszystko na 
próżno. Ile czasu, energii i ner­
wów kosztuje kol. Januszkie­
wicz ta sprawa — trudno okre­
ślić. Rozbito jej dom, odizo­
lowano od kuchni, prawem ka­
duka podzielono to mieszkanie, 
zduszono po prostu rodzinę zło­
żoną z 4 osób w jednym pokoi­
ku. W takich warunkach, w ta­
kiej atmosferze ma pracować 
nauczyciel - wychowawca, ma 
ukazać dzieciom oblicze pogod­
ne, prowadzić spokojnie lekcje, 
cieszyć się życiem.

Co na to Prezydium Gromadz­
kiej Rady Narodowej w Skuste- 
lach, co na to Prezydium Pow. 
Rady Narodowej w Sejnach, In­
spektorat Oświaty? Czy nikt 
nie weźmie w obronę nauczy­
cielki, nie zapewni jej minimal­
nych warunków mieszkanio­
wych?

I to wszystko dzieje się po 
przemówieniu I sekretarza KC 
PZPR, tow. Gomułki, to wszyst­
ko dzieje się w województwie 
białostockim, które wykazuje 
naprawdę tyle troski o szkołę 
i nauczyciela.

„PLECY”, BEZPRAWIE 
I AUTORYTET"

Pod takim tytułem ukazał się 
w „Głosie Pracy” artykuł oma­
wiający zagadnienia związane z 
warunkami pracy nauczyciela 
na prowincji. Pisaliśmy o tym 
w ostatnim numerze „Głosu Na­
uczycielskiego”.

Autorka powyższego artykułu 
tak go kończy:

„Wracając do sprawy szlachclńskiej 
sądzę, że powinny wyciągnąć z niej 
wnioski i jak najdalej idące kon­
sekwencje w stosunku do insp. Pi­
wońskiego nie tylko władze szkMne 
województwa poznańskiego. Rów­
nież Prezydium Woj RN w pozna­
niu musi się bliżej przypatrzeć 
działalności Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Szlachetnie, a także Po­
wiatowej Rady Narodowej w Śro­
dzie.

I Jeszcze jedno. Tym razem pod 
adresem Prokuratury w Środzie. 
Nie należałoby odkładać załatwienia 
skargi ob. Olszańskiej do listopada 
czy grudnia (poinformowano nas w 
sekretariacie Prokuratury, że do­
piero wówczas ma być wniesiona do 
sądu), lecz, uczynić to jak najszyb­
ciej i to tak, aby sprawa ta stała 
się głośna w całym powiecie.

Tu nie chodzi przecież — podkreś­
lam to Jeszcze raz — o zwykłą a- 
wanturę czy pobicie, lecz o bruka­
nie dobrego Imienia, o podważanie 
autorytetu nauczyclela-wychowawcy 
młodzieży. I pod tym kątem trzeba 
tę sprawę rozpatrywać”.

Trzeba będzie tymi sprawami 
zainteresować telewizję, radio i 
prasę, trzeba będzie wykazać, 
jak na niektórych terenach poj­
muje się hasło Millenium: „Jak 
najwięcej szkół, jak najwięcej 
mieszkań dla nauczycieli’.

(stb)

Czy nie za dużo tego wybo­
ru?

W studium nauczyciel powi­
nien zdobyć przede wszystkim 
wiedzę z dziedziny pedagogiki i 
to w zakresie niewiele mniej­
szym niż w wyższej szkole. Po 
cóż takie przedmioty jak: wy­
brane zagadnienia z metodyki 
nauczania początkowego, higie­
na szkolna, wychowanie fizycz­
ne, rysunek, prace ręczne, śpiew, 
kultura żywego słowa?

Powiecie — w liceum peda­
gogicznym nie uczyli się..., na­
uczyciel powinien umieć..., trze­
ba podnieść poziom nauki tych 
przedmiotów itd. Do listy tych 
umiejętności, które powinien 
zdobyć nauczyciel, można dodać 
jeszcze kilkadziesiąt innych. Ale 
czy musi je zdobyć nauczyciel 
w czasie swoich studiów za­
ocznych w ZSN? Czy w ogóle 
jest to możliwe przy tak małym 
wymiarze godzin, które przezna­
czono na ich naukę? Ba, jest na­
wet i taki przedmiot, na który 
przeznaczono aż... 0 (zero) go­
dzin! Po cóż więc tworzyć le­
gendy?

Osobna sprawa — to nauka 
języka obcego. Nauczyciel powi­
nien znać jeden język obcy w 
stopniu możliwości korzystania 
z fachowej lektury. Ale znowu, 
czy można nauczyć języka obce­
go w ciągu trzech lat, w 48 go­
dzinach lekcyjnych? Wprawdzie 
słuchacz ma uczyć się tego sa­
mego języka, który poznał w 
szkole średniej, ale wiemy, że 
jest to znajomość bardzo słaba 
i często trzeba zaczynać naukę 
po prostu od alfabetu. Znowu 
należałoby zastanowić się nad 
tym, czy nie lepiej żądać zna­
jomości języka obcego we wspo­
mnianym zakresie przy egzami­
nie wstępnym? (Wdzięczne pole 
do pracy dla ogniw związko­
wych — przygotowanie nauczy­
cieli do takich egzaminów).

Często słyszy się, że ZSN nie 
mogą kończyć się ślepą ulicz­
ką, że trzeba dać tym, którzy 
je ukończyli, możność dalszego 
kontynuowania nauki na wyż­
szej uczelni. Niewątpliwie pięk­
na to myśl, lecz znowu nie bar­
dzo realna. Nigdy nie da się tak 
uzgodnić programów szkół, by 
można było przechodzić po ZSŃ 
na trzeci rok studiów danej spe­
cjalności w szkole wyższej. Na 
ogół młody nauczyciel ma moż­
ność wyboru szkoły, może wstą­
pić na ZSN, może odbywać stu­
dia zaoczne w którejś z wyż­
szych uczelni. Na studia w ZSN 
decyduje się nauczyciel, który 
ze względu na wiek czy sytuację 
rodzinną nie czuje się na si­
łach. by kończyć wyższą uczel­
nie. Niewielu tylko spośród tych, 
którzy ukończyli ZSN, będą 
chcieli dalej uczyć się. kończyć 
wyższą uczelnię. Dla tych ab­
solwentów należałoby raczej 
tworzyć nadbudowę w postaci 
chociażby Związkowego Instytu­

„WCZASY KIEROWNIKA 
SZKOŁY"

Koniec 
m o n, '

f /

— Czy wielu szczęśliwców zdoła 
osiągnąć ten szczyt w ciągu dwóch 
miesięcy wakacyjnych?

Jeden z nauczycieli
OD wielu lat spędzam ferie let­

nie w Muszynie Ta przepięk­
nie w dolinie Popradu położona 

miejscowość ściąga tysiące osób 
z całej Polski. O jej powodze­
niu stanowią wybitne walory 
klimatyczne i krajobrazowe, ale 
oprócz nich posiada jeszcze Mu­
szyna wielkie ukryte wartości: 
to jej bogata przeszłość histo­
ryczna.

Niestety jednak na przestrzeni 
długich lat nikt nie pomyślał o 
tym, aby skarby przeszłości i 
związanej z regionem kultury 
jakoś zebrać i udostępnić za­
równo mieszkańcom, jak i wiel­
kim rzeszom przyjezdnych i ur­
lopowiczów. Rozpadające się 
resztki wspaniałego niegdyś 
zamczyska, na górze wzanej Ba­
sztą, są wymownym świadect­
wem braku zainteresowania 
kulturą przeszłości. W Muszynie 
zajmowano się wyłącznie spra­
wami doczesnymi. Ale ostatnio 

i <

Kol. Rojna — założyciel muzeum w Muszynie 
przy swoich eksponatach.

tu Pedagogicznego.
Reasumując wydaje nam się, 

że jednak trzeba ■ zreformować 
program studiów zaocznych dla 
nauczycieli, trzeba ograniczyć 
liczbę przedmiotów, 2/3 czasu 
przeznaczyć na naukę przedmio­
tu danego kierunku, a 1/3 na 
gruntowne poznanie pedagogiki, 
psychologii.

Nie można porównywać stu­
diów zaocznych dla nauczycieli 
ze studiami dla maturzystów, 
którzy nigdy nie mieli do czy­
nienia z pedagogiką.

A teraz kilka uwag na temat 
organizacji studiów.

Mimo wielu zapewnień i de­
klaracji nauczyciele studiujący 
w ZSŃ są osamotnieni i często 
pozbawieni pomocy. W wielu 
szkołach i inspektoratach szkol­
nych patrzy się na nich nie­
chętnie, bo chcą zniżkę godzin, 
zwalniają się na egzaminy, za­
czynają „mądrzyć się“ itd.

Nauczyciele ci nie chcą żad­
nych przywilejów, ale słusznie 
domagają się tego, co im się 
należy, co im zagwarantowano 
odpowiednimi zarządzeniami 
władz.

Uważamy, iż organizacje 
związkowe powinny czuwać nad 
prawidłową realizacją tych za­
rządzeń władz.

Dotąd państwo pokrywało 
koszty wyżywienia nauczycieli 
podczas sesji letniej i zimowej. 
Sądzimy, że nie ma żadnych po­
wodów, aby te świadczenia by­
ły w jakiejkolwiek formie ogra­
niczone. Nie zapominajmy, że 
w ZSN uczą się nauczyciele 
młodzi, których uposażenie jest 
.jeszcze ciągle niskie.

Nauczyciel studiujący zaocz­
nie powinien dokładnie wie­
dzieć, czego ma się uczyć i w ja­
kim zakresie oraz mieć z czego 
się uczyć. Dowiaduje się o tym 
m. in. w czasie sesji zaocznych 
oraz z otrzymywanych przy­
działów materiałów nauczania, 
komentarzy do nich i ewentual­
nie skryptów. I na tym odcin­
ku jesteśmy w epoce „kamie­
nia łupanego". Oto każda uczel­
nia, a w niej każdy profesor u- 
kłada te przydziały, jak chce i 
kiedy chce (do wielu przedmio­
tów brak jest programów).

Skrzypią pióra, stukają ma­
szyny, kręcą się powielacze i 
lecą w świat przydziały, ko­
mentarze... Gorzej już, gdy zacz- 
niemy je czytać i zastanawiać 
się nad ich treścią. Jeżelibyśmy 
zsumowali pieniądze, które kosz­
tują wszystkie przydziały i te 
komentarze razem w skali kra­
jowej, to moglibyśmy za nie po­
zwolić sobie na opłacenie „zło­
tem" najlepszych specjalistów z 
danej dziedziny i wydać ich o- 
pracowania.

Powiecie: schemat, a przecież 
indywidualność profesora, jego 
twórczość, różne warunki itd.

My odpowiemy, czyż nie lep­
sze będą dobre programy, przy­
działy, komentarze, chociaż jed­
nolite i schematyczne, niż wąt­
pliwej wartości, prymitywnie 
odbite różnorodne materiały 
miejscowe?

Do niedawna często słyszało 
się na zebraniach i konferen­
cjach, że młodzi nauczyciele nie 
chcą się uczyć. Twierdzenie to 
jest już dziś tylko legendą. Co­
raz większa liczba młodych na­
uczycieli uczy się, garnie się do 
studiów w ZSN. Nie wolno nam 
zmarnować tego kapitału, trze­
ba te szlachetne chęci wyko­
rzystać i dać młodzieży dobrą 
szkołę. Nie odstraszajmy mło­
dych nauczycieli od ZSN przez 
nieprzemyślane posunięcia na­
tury programowej i organiza­
cyjnej, przez biurokratyczny i 
bezduszny stosunek do studiu­
jących, ale pomagajmy im zaw­
sze i wszędzie w ich pracy i 
nauce.

ST. TUŁODZIECKI

coś się nagle zmieniło. Wśród 
mieszkańców powstało porusza­
nie. Zaczęto mówić o zabytkach, 
ciekawostkach krajoznawczych, 
o dorobku miejscowej kultury. 
Padło nawet odważne hasło: 
Załóżmy muzeum! Inicjatywę tę 
rozpoczął nauczyciel: Karol Roj- 
na.

Kolega Rojna, to jeden z tych 
ludzi, którzy z poświęceniem 
dążą do wypełniania społecz­
nych celów. Jako nauczyciel 
wychowania fizycznego w Za­
wodowej Szkole Metalowo- 
Drzewnej w Krynicy, znajduje 
czas na dojazdy do pracy, ser­
deczną opiekę nad młodzieżą, 
odbywanie obowiązkowych za­
jęć i na wszechstronną pracę 
społeczną-

To właśnie on jako społeczny 
opiekun zabytków organizuje 
pierwsze zalążki szerszej pracy 
krajoznawczej, doprowadza do 
powstania Koła Polskiego To-

Komisji Rehabilitacyjnych

MMIMO że akcja rehabilita­
cyjna została już zakończo­
na i ogół nauczycielstwa zo­

stał o tym na łamach naszego 
pisma poinformowany, redakcja 
otrzymała kilka listów, w któ­
rych zarządy ogniw związko­
wych, rodzina, wychowankowie, 
koledzy lub bezpośrednio sami 
rehabilitowani domagają się pu­
blicznego omówienia tych spraw. 
Dotyczy to tych koleżanek i ko­
legów, którzy z różnych wzglę­
dów nie otrzymali tej skromnej 
satysfakcji i czują się tym fak­
tem dotkniędi.

Bronisław Grabowski z Piotr­
kowa Trybunalskiego, brat 
zmarłej, w parę miesięcy po re­
habilitacji kol. Wandy Grabow­
skiej tak pisze:

„Wiem dobrze, jak ją to moralnie 
gnębiło. Zarówno więc w swoim 
Imieniu, jak i w imieni'i dalszej ro­
dziny usilnie proszę o spowodowa­
ne publicznego ogłoszenia w orga­
nach ZNP faktu pełnej rehabilitacji 
Zmarłej. Będzie to dla nas — ro­
dziny, a także dla jej byłych wy­
chowanek — pewną moralną saty­
sfakcją”.

Orzeczenie Komisji przyta­
czamy:

„Wojewódzka Komisja Rehabilita­
cyjna przy Wydziale Oświaty 
PWRN w Łodzi. po rozpatrzeniu 
sprawy obywatelki na posiedzeniu 
w dniu 24.IV. 1957 r., orzekła, że 
zwolnienie Jej ze stanowiska dy­
rektorki liceum w 1949 r. było mo­
ralną 1 materialną krzywdą. W zwią­
zku z powyższym Komisja udziela 
Obywatelce pełnej rehabilitacji".

Nauczyciele biologii szkół war­
szawskich sami doprowadzili do 
rehabilitacji kol. dr Wandy Kar­
powicz, która była kierownikiem 
Okręgowego Ośrodka Dydakty­
czno-Naukowego Biologii w 
Warszawie i z tego stanowiska 
została w 1950 r. zwolniona.

Wojewódzka Komisja Rehabi­
litacyjna dla nauczycieli w m. 
st. Warszawie orzekła, że:

„Ustąpienie ob. Wandy Karpowicz 
ze stanowiska kierownika Okręgo­
wego Ośrodka Dydaktyczno - Nau­
kowego Biologii w Warszawie na­
stąpiło pod naciskiem władz oświa­
towych i czynników politycznych. 
Metody postępowania w stosunku 
do ob. Karpowicz były niewłaściwe 
i w/w mogła słusznie czuć się do­
tknięta 1 skrzywdzona**.

A w uzasadnieniu czytamy 
między innymi:

„Zmuszenie do odejścia człowieka 
tak kochającego swą pracę 1 wkła­
dającego w nią tyle serca oraz ma­
jącego duże zasługi na odcinku do­
skonalenia nauczycieli biologii było 
wielką krzywdą moralną dla ob. 
Karpowicz, a także szkodą dla nau­
czycieli tego przedmiotu".

Ministerstwo Oświaty po­
twierdziło decyzję Wojewódz­
kiej Komisji Rehabilitacyjnej w 
Kielcach w sprawie kol. Maria­
na Wierzbowskiego, byłego dy­
rektora Zasadniczej Szkoły Me­
talowej w Radomiu, zwolnione­
go ze stanowiska w lipcu 1955 r. 
Zwolnienie kol- M. Wierzbow­
skiego z funkcji dyrektora „by­
ło bezpodstawne i krzywdzące”. 
Komisja orzekła:

„Niezwłocznie przywrócić obywa­
tela Mariana Wierzbowskiego do 
pracy w szkolnictwie powierzając 
mu stanowisko zgodne z jego kwa­
lifikacjami 1 przydatnością w szkol­
nictwie zawodowym".

Części orzeczenia Wojewódz­
kiej Komisji, Główna Komisja 
Rehabilitacyjna nadała brzmie­
nie;

warzystwa Turystyczno - Kra­
joznawczego i zostaje jego prze­
wodniczącym.

W tym czasie coraz lepiej 
rozwija się akcja propagowania 
krajoznawstwa, ochrony zabyt­
ków i przyrody. Odbywają się 
spotkania z ludnością, a szcze­
gólnie z młodzieżą, w wyniku 
których uporządkowano wzgórze 
zamkowe, ustawiono tablice in­
formacyjne i ostrzegawcze. Ko­
lega Rojna wygłasza cykl poga­
danek przez radiowęzeł, pisze 
artykuły i wzmianki do prasy.

Gdy padło hasło „zakładamy 
muzeum”, zaczął się dla niego 
najtrudniejszy okres pracy spo­
łecznej. Początkowy zapał szer­
szego grona ludności, podkreślo­
ny realnie zbiórką pieniężną, 
wobec licznych trudności natu­
ry organizacyjnej — zaczął słab­
nąć. Nie łatwo z niczego stwo­
rzyć od razu muzeum, toteż 
wielu słomianych entuzjastów 
odpadło. Kolega Rojna niejed­
nokrotnie zdany był wyłącznie 
na własne siły. Nie załamał się 
jednak j doprowadził swą myśl 
do końca. Wreszcie po dwu la­
tach, 3 sierpnia 1958 r„ następu­
je w życiu Muszyny wielkie wy­
darzenie: otwarcie własnego 
muzeum- Mieści się ono w dwu 
skromnych izbach zabytkowego 
budynku miejscowego Nadleś­
nictwa. Zebrano tu eksponaty, 
z których wiele posiada dużą 
wartość zabytkową. Szczególnie 
wyróżniają się skrzynie cecho­
we z XVII w., stare dokumenty 
cechowe, reprodukcje rysunków 
Matejki, Gersona oraz fraszki 
Kochanowskiego o staroście mu­
szyńskim, a także teksty wier­
szy o Muszynie. A więc bywali 
i tu sławni poeci, malarze i in­
ne persony, ale o tym prawdo­
podobnie nikt by dotychczas nie 
wiedział, gdyby kol. Rojna nie 
podjął tak pięknej inicjatywy.

A. CZARNOWSKI 
Otwock

PRACY nad kształtowa- 
’ ' niem i dokształcaniem 

nauczycieli Okręg ZNP w Po­
znaniu rozwija aktywną dzia­
łalność. Nauka prowadzona jest 
tu w 10 miejscowościach. Kie­
rownik Wydziału Pedagogiczne­
go Zarządu Powiatowego, kol, 
Franciszek Mucha, we wrześniu 
ub. roku zorganizował SN na 
takim poziomie, że ZG ZNP i 
Ministerstwo Oświaty uznały 
studium jako związkową uczel­
nię (na prawach SN państwo­
wego). Podobny SN powstaja 
w rejonie powiatów wschodnich 
(Koło, Konin, Słupca, Turek). 
Są to na ogół powiaty zanied­
bane w dziedzinie oświaty, pra­
cuje tu wielu niewykwalifiko­
wanych nauczycieli.

Formą kształcenia nauczycieli, sto. 
sowaną z powodzeniem w woj. poz­
nańskim, są konferencje rejonowe. 
W konferencjach systematycznie 
bierze udział wielu profesorów 
wyższych uczelni. pracowników 
Woj. Bibliotek! Pedagogicznej, licz­
nych tutejszych towarzystw nauko­
wych, a więc Towarzystwa Botani­
ków, Historyków, Kultury i Sztu­
ki itp. Np. prorektor uniwersytetu- 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, 
prof. dr Józef Kwiatek w ub. roku 
szkolnym wziął udział w wielu kon­
ferencjach. Nauczyciele nie tylko z 
Wielkopolski, ale 1 województw 
bydgoskiego, koszalińskiego, zielo­
nogórskiego, szczecińskiego, przy­
jeżdżali i przyjeżdżają do uniwer­
sytetu celem wysłuchania organizo­
wanych tam prelekcji pedagogicz­
nych i ogólnonaukowych.

i
Pracownicy naukowi Poznania 

w ub. roku szkolnym wygłasza­
li systematycznie odczyty w 
wielu tutejszych uczelniach na­
uczycielskich oraz na konferen­
cjach pedagogicznych różnych" 
typów szkół np. szkolnictwa za­
wodowego, specjalnego, przed­
szkoli. W tych konferencjach 1 
zebraniach brali akfrwny udział 
członkowie zarządu Okręgu 
ZNP. Zreferowali oni oraz prze­
dyskutowali ze słuchaczami m. 
in. następujące zagadnienia: o- 
brona prawna nauczyciela, spół­
dzielcze budownictwo wśród na­
uczycieli, historia ZNP.

W ub. roku szkolnym zarządy po­
wiatowe przystąpiły do usprawnie­
nia pracy. Np. kierownik Wydziału 
Pedagogicznego Zarządu oddziału 
w Nowym Tomyślu, kol. Neunert, 
dopilnowywał, aby na kilkanaście 
dni przed mającymi odbyć się od­
czytami prelegenci dostarczali tezy. 
Tezy' te były przesyłane wszystkim 
uczestnikom konferencji. Na wielu 
tutejszych konferencjach ich ucze­
stnicy proponowali nawiązanie ści­
ślejszego kontaktu z nauczycielami 
szkół zawodowych, m. in. poprzez 
organizowanie wsnólnych spotkań. 
Spotkania te — jak poinformował 
nas kierownik Wydziału Pedagogi­
cznego Zarządu Okręgowego, kol. 
Kazimierz Nowaczyk — będą orga­
nizowane w całym województw!- 
poznańskim dwa razy w roku.

(TEKA)

„Przywrócić ob. Wierzbowskiego 
w miarę możliwości na dawne sta­
nowisko’*.

Dla ścisłości należy zazna­
czyć, że kol. Wierzbowski nie 
został dotychczas przywrócony 
na dawne stanowisko. Kurato­
rium mianowało dyrektorem | 
szkoły dotychczasowego p.o. 
dyrektora i w ten sposób unie­
możliwiło kol. Wierzbowskiemu 
powrót na dawne stanowisko. 
Główna Komisja Rehabilitacyj­
na orzekła w dwu następnych 
sprawach — kol. kol.: Heleny 
Woloszczyk, obecnie nauczyciel­
ki Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Zawierciu,
„że zwolnienie jej ze stanowiska 
nauczycielki w Technikum Finanso­
wym w Zawierciu w 1952 r. doko­
nane zostało w sposób pochopny i 
krzywdzący dla zainteresowanej ko- 8 
leżanki"

oraz kol. Bronisława Żuchow- 
skiego, b- nauczyciela szkół pod­
stawowych w Warszawie, przy­
wracając mu prawo ponowne­
go zatrudnienia. Kol. Żuchow- 
ski został przeniesiosy w stan B 
spoczynku bez wyzyskania wszy- s 
stkich możliwych środków za­
radczych.

Ostatnia wreszcie sprawa, to 
sprawa kol. Sabina Budzynow- 
skiego, obecnie nauczyciela Szko­
ły Podstawowej w Rozwadowie, I 
a ongiś członka Polskiego To-1 
warzystwa Muzycznego we Lwo- I 
wie, który włożył wiele energii | 
w odbudowę Szkoły Muzycznej 8 
w Krośnie pod nazwą Ogniska i 
Muzycznego.

Na podstawie art. 32 został z ! 
tego stanowiska zwolniony w I 
bież. roku. Zrehabilitowała go 
Główna Komisja Rehabilitacyj­
na Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki.

Koleżanki i Koledzy mają 
wiele, często może i słusznych, 
zastrzeżeń co do działalności 
Komisji Rehabilitacyjnych. Fak­
tem jest jednak bezsprzecznym, 
że Komisje te przywróciły wie­
lu skrzywdzonym nauczycielom 
wiarę w sprawiedliwość, wielu 
z nich otrzymało satysfakcję i 
materialną, i moralną.

rd
KOMUNIKAT

og-W sprawie konkursu „Nasze 
nisko dobrze pracuje”.

Zamieszczając w 27 nrze „Głosu 
Nauczycielskiego” z dn. 6. VII far 
nn7iUr,n7?t ° wynlkach konkursu', 
pominęliśmy omyłkowo Ognisko 
ZNp w Łapszach Niżnych, pow

Targ, które zdobyło III na­
grodę — aparat fotograficzny.

(t

A Delegacja Zarządu Głównego ZNP przeprowadziła 
4 bm. rozmowę z Ministrem Oświaty przedstawiając 
najpilniejsze postulaty nauczycielstwa w sprawach: in­
terpretacji przez władze szkolne artykułu 47 pragmatyki 
nauczycielskiej; Międzynarodowego Dnia Karty Nauczy­
ciela; konieczności wszczęcia akcji w celu uchwalenia 
odrębnej ustawy emerytalnej dla nauczycieli; wystąpie­
nia do Rady Ministrów o podwyższenie granicy maksy­
malnych zarobków nauczycieli-rencistów pracujących 
w niepełnym wymiarze godzin; przyznania nauczycielom 
jednego bezpłatnego biletu kolejowego (okrężnego) na 
rok, oraz przeprowadzenia kontroli rozdziału nagród 
z tytułu 1,5% funduszu płac. Postanowiono również szu­
kać środków pieniężnych w radach narodowych na do­
datki lokalne dla nauczycieli pracujących w 
ciężkich warunkach.

A 9 bm. z inicjatywy Zarządu Głównego 
. ta się konferencja przedstawicieli zarządów 
nauczycielskich: „Uranii", „Wspólnej Sprawy", 
sty" oraz dwóch Nauczycielskich Spółdzielni Mieszkanio­
wych. W wyniku naraay postanowiono opracować w naj­
bliższym czasie zasady współpracy między spółdzielnia­
mi a Związkiem Nauczycielstwa Polskiego.

A Wydział Pedagogiczny Okręgu Warszawskiego ZNP 
zorganizował 12 bm zebranie członków komisji pedago­
gicznych i kierowników ośrodków metodycznych. Po re­
feracie i dyskusji ustalono główne zasady współpracy.

7 bm. na plenum Zarządu Okręgu ZNP Łódź (wo­
jewództwo) omawiano: realizację okólnika Ministerstwa 
Oświaty w sprawie nauczania religii, działalność TPBS, 
przygotowanie do Międzynarodowego Dnia Karty Nau­
czyciela. Ponadto kurator poinformował, że Wojewódzka 
Rada Narodowa przeznaczyła 3 miliony zł na budowni­
ctwo socjalne i urządzenia kulturalne dla nauczycieli 
oraz kwotę w granicach od 100 do 200 tys. zł na nagro­
dy dla nauczycieli.

A Zarząd Główny ZNP gościł 12 bm. wybitnego działa­
cza włoskiego, członka Komisji Oświaty Izby Deputowa­
nych prof. dr. filozofii. Aleksandrę Natta, który wygłosił 
odczyt pt. „Problemy szkoły w pracach Gramsci‘ego".

A Miła niespodzianka spotkała nauczycieli z woj. 
zielonogórskiego, którzy 1 września br. oprócz podwyż­
szonych poborów otrzymali nagrody pieniężne (po 500 zł 
nauczyciel ze stażem do 5 lat i po 750 zł pozostali), przy­
znane przez Prezydium W RN za ofiarną pracę zawodo­
wą i społeczną. Na szczególne podkreślenie zasługuje ser­
deczny i troskliwy stosunek do nauczycieli — przewod­
niczącego PWRN, ob. Jana Lambasa.

Ą 6 bm odbyło się plenarne zebranie Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Łukowie. Wzięli w nim 
udział prezesi ognisk, przedstawiciele Zarządu'Głównego 
i Okręgu Lublin, członkowie zarządów Oddziałów Powia­
towych Radzyń i Biała Podlaska oraz przedstawiciele 
władz powiatowych PZPR, ZSL i Inspektoratu Oświaty. 
Tematem narady były m. in. sprawy: zorganizowania 
punktu konsultacyjnego dla studiujących zaocznie w 
studiach nauczycielskich, wytyczne dla działalności og­
nisk w bież, roku szkolnym, organizacja kół TPBS itp.

A W Strzelcach Opolskich odbyła się 30 sierpnia br. 
uroczystość ślubowania służbowego 30 absolwentów li­
ceów pedagogicznych, którzy rozpoczynają w tym roku 
pracę zawodową. Zarówno władze oświatowe, jak i Za­
rząd Oddziału ZNP wykazały wiele troski o młodych ko­
legów. Dzięki staraniom kierowników szkół i władz te­
renowych, wszyscy młodzi nauczyciele otrzymali już 
mieszkania a wypłacone im zasiłki pieniężne pozwolą na 
zakup najniezbędniejszych sprzętów.

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Ząbkowi­
cach Śląskich zorganizował w ub. roku szkolnym ogółem 
25 wyjazdów do Wrocławia na różnego rodzaju imprezy 
kulturalno-rozrywkowe, w których wzięło udział 835 nau­
czycieli. Koszty biletów na imprezy pokrywał Związek.

A 5 września br. Zarząd Powiatowy w Ząbkowicach 
Śląskich zorganizował dla 100 nauczycieli wycieczkę do 
Wrocławia na występ Państwowego Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Śląsk".

szczególnie

ZNP odby- 
spółdzielni 

.Lingwi-

KRONIKARZ
w
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Dyskutujmy

Reminiscencje pomaturalne a proces poznania lekcyjnego
STOSOWANY u nas obec­

nie sposób przeprowadza­
nia egzaminów dojrzało­

ści utrzymuje się już od niepa­
miętnych łat jedynie chyba na 
mocy tradycji. Już pobieżna bo­
wiem analiza organizacji i prze­
biegu tegoż egzaminu wykazuje, 
że nie odpowiada on współczes­
nym wymogom pedagogiki i że 
często stoi w sprzeczności z pod­
stawowymi wskazaniami higie­
ny pracy umysłowej.

Egzamin dojrzałości to nie­
wątpliwie najpoważniejszy i 
najtrudniejszy egzamin w życiu 
człowieka. Najpoważniejszy dla­
tego, że daje młodemu człowie­
kowi cenzus upoważniający go 
do wejścia w społeczeństwo lu­
dzi kulturalnych, najtrudniejszy 
zaś, ponieważ wymaga opano- 
,wania całej wiedzy zdobywanej, 
przez 11 lat w zakresie wielu 
przedmiotów nauczania szkol­
nego. A jeśli tak jest, to napra­
wdę należałoby się poważnie za­
stanowić, jaką wdaśnie rolę 
powinien ten egzamin spełniać, 
jakie wymagania powinno się 
stawiać abiturientom i jaka po­
winna być forma organizacyjna 
tego egzaminu.

Dotychczas, przy egzaminach 
dojrzałości, stosowano na ogół 
następującą procedurę: w ostat­
nim, bardzo krótkim zazwyczaj 
okresie szkolnym nauczyciele 
powtarzając cały materiał spra­
wdzają możliwie dokładnie opa­
nowanie wiadomości programo­
wych przez poszczególnych ucz­
niów i wystawiają ze swoich 
przedmiotów oceny końcowe. 
Opierając się na tych ocenach 
rada pedagogiczna dopuszcza 
abiturientów do egzaminu piś­
miennego, którego znaczenie i 
organizacja nie budzi większych 
zastrzeżeń, o ile naturalnie te­
maty wypracowań dotyczą na­
prawdę zagadnień ogólnych ma­
jących wykazać rozwój intelek­
tu abiturienta i umiejętność 
wykorzystania zdobytej w szko­
le wiedzy, a nie szczegółowych 
wiadomości wymagających je­
dynie opanowania pamięciowe- 
wego.

Bardzo poważne jednak za­
strzeżenia budzi ustny egzamin 
dojrzałości. Zdających pyta się 
zwykle grupami, po 4 lub 5 
osób, przy czym cały egzamin 
ustny jednego kandydata trwa 
mniej więcej 3 do 4 godzin, a 
nawet i dłużej. Członkowie ko­
misji egzaminacyjnej zwykle się 
śpieszą, ledwie zdający skończy 
jeden egzamin, już musi ciągnąć 
kartkę i przygotowywać się do 
następnego i trwa to bez przer­
wy tak długo, dopóki abiturient 
nie złoży czterech, a nawet jak 
np. w liceach pedagogicznych, 
sześciu egzaminów. Wymaga się

Współdziałanie szkoły 
i placówek pozaszkolnych
(Dokończenie ze str. 1)

TRZECI STOPIENI — wypełnienie 
wszystkich zadań określonych pro­
gramem- kola (klubu, sekcji) oraz 
aktywny udział w pracach samorzą­
du, wykazanie się inicjatywą i u- 
miejętnościami organizatorskimi. 
Kandydat na 3 stopień powinien po­
siadać własną bibliotekę i znać no­
wości wydawnicze przynajmniej w 
dziedzinie swoich specjalnych zain­
teresowań.

Druga część zadań polega na 
zdobywaniu sprawności ogól­
nych, obowiązujących wszyst­
kich pragnących zdobyć odzna­
kę. Ustalono następujące spraw­
ności:

PŁYWANIE: 50 m krawlem na 
czas, 200 m styl dowolny bez mie­
rzenia czasu; ratowanie tonących.

FOTOGRAFIKA: umiejętność po­
sługiwania się podstawowymi typa.- 
mi aparatów, umiejętność fotografo­
wania, znajomość obróbki laborato­
ryjnej.

TANIEC TOWARZYSKI: znajo­
mość (praktyczna) współczesnych 
tańców towarzyskich, umiejętność 
organizowania gier towarzyskich, 
praktyczna znajomość zasad dobre ­
go zachowania oraz ogólna znajo­
mość problemów życia kulturalnego 
(przede wszystkim film i teatr).

SPORT MOTOROWY: egzamin na 
amatorskie prawo jazdy ze szczegól­
nym uwzględnieniem prac warszta­
towych przy usuwaniu drobnych u- 
szkodzeń w motocyklu i samocho­
dzie. __

ZNAJOMOŚĆ OBCYCH JĘZYKÓW: 
swobodne posługiwanie się w sło­
wie i w piśmie jednym z następują­
cych języków: rosyjskim, angiel­
skim, francuskim, niemieckim lub 
esperanto.

Placówka udostępnią wszyst­
kim kandydatom bezpłatne szko­
lenie. Do zdobycia odznaki 
pierwszego stopnia wymagana 
jest przynajmniej jedna spraw­
ność, do stopnia drugiego — 
trzy, a do stopnia trzeciego — 
wszystkie pięć sprawności. Zdo­
bycie odznaki — zwłaszcza tej 
III stopnia — nie jest łatwe. Nie 
chodzi jednak o to, aby było 
ono łatwe. Właśnie wychowaw­
cze względy przemawiają za 
tym, aby chłopiec czy dziewczy­
na potrudzili się j zapracowali 
sobie na taką odznakę.

Czy tego rodzaju system mo­
żliwy jest do wprowadzenia tyl­
ko w dużym placówkach, jaki­
mi są pałace? Nie! Każdy, na­
wet najmniejszy Dom Kultury 
Dzieci i Młodzieży może w ra­
mach swoich możliwości taki 
system wprowadzić i z powo­
dzeniem realizować. Co na przy­
kład stoi na przeszkodzie, aby 
placówka pozaszkolna w No­
wym Targu czy Tarnowskich 
Górach wprowadziła u siebie 
kilka z tych sprawności? Może 
będą kłopoty z pływaniem tam, 
gdzie nie ma basenów zamknię­
tych, ale fotografowanie, taniec 
towarzyski, nauka języków — 
hie stanowią żadnego problemu.

Tego rodzaju „przynęta" w 
postaci odznaki (piękny znaczek 
z legitymacją) — to dla mło­
dzieży interesujący cel. Osiąg- 

więc od zdającego kilku godzin [ 
nieprzerwanej, niezwykle inten- i 
sywnej pracy umysłowej,, pomi­
mo, że każdemu pedagogowi 1 
jest wiadome, iż umysł ucznia 
może wydatnie pracować naj 
wyżej 45 minut, a przecież nie 
można tutaj pominąć towarzy­
szącej zawsze egzaminom doj­
rzałości atmosfery silnego zde­
nerwowania i wyczerpania psy­
chicznego będącego wynikiem 
gorączkowej pracy przedegzami­
nacyjnej. Dlatego też nie można 
się dziwić, że słabsi psychicznie 
uczniowie nie wytrzymują ta­
kiego wysiłku i załamują się, 
pomimo że niektórzy z nich zna­
ni byli z dobrych postępów 
w nauce.

Ale najpoważniejszym man­
kamentem ustnego egzaminu 
dojrzałości jest chyba to, że zda­
jących pyta się znowu o te sa­
me wiadomości szczegółowe, z 
których dwa tygodnie temu zo­
stali już ocenieni. Po cóż więc 
Po raz drugi ta sama robota 
i w dodatku gorsza, bo wiado­
mą jest rzeczą, że zdający sła­
biej i mniej dokładnie odpowia­
dają przy egzaminie ustnym, 
aniżeli odpowiadali na lekcjach.

I jeszcze jeden bardzo ważny 
mankament. Regulamin egzami­
nów dojrzałości przewiduje, że 
po przeegzaminowaniu każdej 
grupy komisja egzaminacyjna 
ma dokonać analizy i oceny wy­
ników egzaminów i wyniki te 
zaraz zdającym ogłosić. Przy tej 
właściwie czynności popełnia się 
zawsze najwięcej trudnych do 
uniknięcia błędów. Oceniając 
bowiem daną grupę zdających, 
komisja egzaminacyjna może się 
opierać porównawczo tylko na 
kryteriach, jakie przyjęto do 
grup poprzednich (o ile już ta­
kie były), nie może natomiast 
przewidzieć, jaki będzie poziom 
odpowiedzi tych grup, które 
jeszcze nie zdawały. Stąd za­
zwyczaj oceny przyjęte dla 
pierwszych dwóch lub trzech 
grup stają się wytyczną do oce­
ny dla grup następnych — jeśli 
pierwsze grupy są mocne, to na. 
stępnym stawia się zwykle 
większe wymagania i przeciw­
nie. Taki sposób oceny przy tak 
ważnym egzaminie nie można 
uważać za poprawny i sprawie­
dliwy. Nie będę już poruszał 
dalszych mankamentów, jakie 
występują u nas przy egzami­
nach dojrzałości, gdyż są one na 
ogół wszystkim znane. Pragnął­
bym tylko, aby „Głos Nauczy­
cielski" otworzył dyskusję na 
temat:
1. Czy egzamin dojrzałości na­

leży nadal utrzymać i w ja­
kiej postaci? .

2. Jakie zadanie społeczne i pe­
dagogiczne powinien on speł­
niać?

nięcie tego celu ma duże zna­
czenie z punktu widzenia wy­
chowawczego. Już w ogrodach 
jordanowskich wprowadza się 
niektóre z wyżej wymienionych 
„dyscyplin” pozaszkolnych, dla­
czego więc nie można by ich 
wprowadzić w Młodzieżowych 
Domach Kultury? W ten sposób 
placówki pozaszkolne nie będą 
— jak to miało miejsce dotych­
czas — „tramwajem”, do któ­
rego się wsiada i wysiada po 
bardzo krótkiej jeździe, a staną 
się ośrodkami zainteresowania 
na dłuższy czas. Chłopiec czy 
dziewczyna opuszczający pla­
cówkę po trzech, czterech latach 
będzie do niej wracał jeszcze 
długo, gdyż tutaj właśnie zdo­
był to, czego nie mogła mu czę­
sto dać szkoła, a co 'jest mu w 
życiu bardzo potrzebne.

Placówki pozaszkolne powin­
ny częściej wychodzić poza mu- 
ry swych budynków. Okoliczne 
place zabaw, dziedzińce osiedlo­
we czekają na instruktorów gier 
i zabaw. Przy każdej placówce 
wychowania pozaszkolnego po­
winny powstać także PLACE 
ZABAW, gdzie dzieci i młodzież 
w sposób zorganizowany spędza­
łyby wolny od nauki czas. Do­
brym przykładem tego rodzaju 
pracy jest Stacja Młodego Tech­
nika w Gliwicach, która już 
kilka lat temu urządziła tuż 
przy swym budynku bardzo cie­
kawy plac zabaw, wyposażony 
w karuzele, skocznie i boiska. Ż 
takiego placu ,zabaw nie trudno 
„wyłowić” dzieci, które mają 
zainteresowania do majsterko­
wania czy tańca i w ten spo­
sób wiązać pracę placówki po­
zaszkolnej z szeroką działalno­
ścią wychowawczą.

Placówki pozaszkolne tak dłu­
go jeszcze będą potrzebne, do­
póki wszystkie szkoły nie zdobę­
dą się na to, aby we własnym 
interesie umożliwić młodzieży 
pożyteczne i przyjemne spędza­
nie czasu pozalekcyjnego. Ale 
nawet j wtedy .placówki poza­
szkolne, jako ośrodki wzorowej 
pracy pozaszkolnej, stanowić 
mogą ośrodki metodyczne dla 
tego rodzaju pracy.

Tymczasem jednak dzieci i 
młodzież, a także szkoła, ocze­
kują od nas pracy na dziś i naj­
bliższe jutro. Naieży do tej pra­
cy wprowadzić nowe metody i 
środki oddziaływania, jeśli nie 
chcemy zastygnąć w rutynie i 
schemacie.

W tej sprawie potrzebna jest 
także żywsza niż dotychczas wy­
miana doświadczeń między pla­
cówkami pozaszkolnymi. Nie­
które z nich posiadają osiągnię­
cia cekawe i warte upowszech­
nienia. Niestety, osiągnięcia te 
stanowią wciąż jeszcze „mono­
pol” tych placówek, a nie są 
wykorzystane w skali ogólno­
polskiej.

K. CZAJKOWSKI

3. Jaka powinna być organiza­
cja i założenia tego egza­
minu?

Wediug mego zdania egzamin 
dojrzałości należałoby nadal sto­
sować, ale nie powinien on być 
tylko sprawdzianem tego, czy 
zdający w danej chwili pamięta 
takie czy inne wiadomości pro­
gramowe, jakąś datę, wzór, re­
gułę czy nazwisko, ponieważ po­
siadanie pewnego zasobu wia­
domości, które mają przy tym to 
do siebie, że się dość rychło za­
pomina, całkiem nie świadczy 
o dojrzałości umysłowej. Uwa­
żam, że przez egzamin dojrza­
łości powinno się stwierdzać, 
jak sama nazwa na to wskazuje, 
ogólną dojrzałość umysłową 
i intelegencję abiturienta, jego 
orientację w najważniejszych 
zagadnieniach z zakresu wiedzy 
ogólnej (i specjalistycznej w 
szkołach zawodowych) dającej 
mu przegotowanie do studiów 
wyższych oraz poziom kultury 
osobistej upoważniającej go do 
bytowania w społeczeństwie lu­
dzi kulturalnych. W związku z 
tym należałoby — moim zda­
niem — zwracać większą uwage; 
na wyrabianie nawyków kultu^ 
ralnych w szkole, a przy dopu­
szczaniu do egzaminu dojrzało­
ści stawiać warunek dwuletnie­
go okresu nienagannego spra­
wowania się kandydata. Łącze­
nie postulatu wiedzy z postula­
tem kultury osobistej w proce­
sie kształcenia jest w dzisiej­
szych czasach koniecznością w 
związku ze stałym obniżaniem 
się form życiowych dorastają­
cej młodzieży oraz z niepokoją­
cymi objawami chuligaństwa.

Pomijając sprawę dopuszcza­
nia do egzaminu pisemnego, o 
której już przedtem się wypo­
wiedziałem, chciałbym bardzo 
krótko przedstawić swoją kon­
cepcję, jak powinien być zorga­
nizowany egzamin dojrzałości. 
Otóż uważam, że podstawą eg­
zaminu powinno być wypełnie­
nie przez zdającego odpowied­
nio przemyślanego i opracowa­
nego zestawu testów sprawdza­
jących jego orientację w naj­
ważniejszych zagadnieniach do­
tyczących wiedzy ogólnej i jej 
wykorzystania w życiu codzien­
nym. Testy te powinny dać zda­
jącemu okazję do wykazania 
swojej inteligencji i poziomu 
rozwoju umysłowego na tle zdo­
bytej w szkole wiedzy. Tę część 
pisemna egzaminu należałoby 
zakończyć niezbyt obszernym 
wypracowaniem na jakiś prak- 
tyczno-życiowy temat, bowiem 
człowiek kulturalny powinien 
posiadać umiejętność poprawne­
go wypowiadania się w piśmie

Drugą część egzaminu dojrza­
łości powinna stanowić rozmo­
wa członków komisji egzamina­
cyjnej ze zdającym, w czasie 
której egzaminatorzy zadawali­
by mu uprzednio przygotowane 
pytania wymagające głównie 
myślenia (a nie tylko pamięci) 
i odpowiedzi wykazujących spo 
sób rozumienia pewnych zagad­
nień naukowych, literackich, 
społecznych oraz praktyczno-ży- 
ciowych, czyli właśnie takich, 
których należy wymagać od 
człowieka dojrzałego umysłowo

Sądzę, że tak pomyślany eg­
zamin zbliżałby się do pojęcia 
egzaminu dojrzałości i miałby 
swój sens i uzasadnienie, ponie 
waż stanowiłby pewnego rodza­
ju sprawdzian, czy umysł ucznia 
rozwinął się do tego stopnia, że 
może już rozpocząć samodzielne 
życie, czy rozumie właściwie 
swoją rolę w społeczeństwie, w 
którym będzie musiał żjfć i pra­
cować oraz czy poziom jego 
wiadomości kwalifikuje go do 
zamierzonych studiów wyższych.

Nad tym zagadnieniem warto 
chyba pomyśleć i podyskutować, 
aby temu ostatecznemu czynni­
kowi selekcji szkolnej, jakim 
jest egzamin dojrzałości, na­
dać wreszcie właściwy przebieg 
i charakter.
MIECZYSŁAW BRZOZOWSKI 

Bielsko - Biała

Adam Asnyk - działacz oświatowy

lat 
po- 
dni

TEST w Białej k. Bielska jedna 
■' szkoła im. Adama Asnyka. 
Wystarczy jednak tylko przej­
rzeć sprawozdania z posiedzeń 
„Towarzystwa Szkoły Ludowej” 
z lat 1882 — 1897, by dojść do 
przekonania, że dziesiątki szkół 
polskich mają wszelkie dane do 
tego, by rościć sobie prawa do 
imienia poety! Są to bowiem 
szkoły, do powstania których 
walnie się przyczynił.

Asnyk, od najmłodszych 
wciągnięty w wir życia 
litycznego, do ostatnich
był wielkim społecznikiem. 
Jego ożywiona działalność 
w szkolnictwie przypada na ko­
niec lat osiemdziesiątych ub. 
stulecia, kiedy to syty sławy 
poeta, człowiek bardzo już ste­
rany życiem i coraz bardziej 
chory — uzyskał mandat posel­
ski do sejmu galicyjskiego z ra­
mienia stronnictwa demokraty­
cznego. W 1889 roku Asnyk, za­
służony już pracownik Krakow­
skiej Rady miejskiej (od 1883 
r.), rozpoczął pracę w Komisji 
szkolnej, referując często na 
plenum istotne potrzeby galicyj­
skiego szkolnictwa:

Koroną bardzo istotnej dzia­
łalności oświatowej poety było 
założenie „Towarzystwa Szkoły 
Ludowej” (1891). Jako pierwszy 
tymczasowy prezes, a następnie, 
wybrany przez walne zgroma­
dzenie — wieloletni prezes — 
Asnyk rozwija gorączkową dzia­
łalność nad propagowaniem idei

Towarzystwa i gromadzeniem 
funduszów na budowę szkół w 
miejscowościach, którym grozi 
wynarodowienie. Żmudne, nie­
rzadko syzyfowe wysiłki Asny­
ka, zabiegi o grunt pod budynki 
szkolne, podstawianie fikcyj­
nych kupców (Polakom na te­
renach pogranicznych nie przy­
sługiwało prawo nabywania zie­
mią uparte kołatanie o dotacje 
na budowę szkół — wieńczyły 
zazwyczaj powodzeniem zabiegi 
poety. W szybkim tempie po- 
wstają jedna po drugiej szkoły 
na wschodzie; także na zachod­
nich granicach Galicji w Lipni-, 
ku, Leszczynach, Hałcnowie, w 
Morawskiej Ostrawie, Przywo­
zie, Wilkowicach, Hermanicach, 
Radwanicach, Mariańskich Gó­
rach; szkoły powszechne, śred­
nie męskie i żeńskie, seminaria 
nauczycielskie, ochronki.

W 1894 r- na forum obrad za­
rządu Towarzystwa Szkół Ludo­
wych wypłynęła paląca kwestia 
budowy gmachu pod szkołę poi-' 
ską w Białej. Był to „chudy rok” 
Towarzystwa, kiedy jego kasa, 
finansująca budowę kilkunastu 
szkół, świeciła dosłownie past-. 
kami. Jedynie tylko na koncie 
w jednym z banków krakow­
skich figurowała niewielka sum­
ka — tzw. kapitał żelazny To­
warzystwa. Asnyk nie bacząc 
na protesty i oburzenie niektó-

Rozwój procesu poznawczego w ciąga dziejów Wydawnictwa polskiej literatury w ZSRR

p ROCES poznania lekcyjne- 
1 go jest syntezą rozwoju 
poznania ludzkiego, jakie 
Kształtowało się w Ciągu dzie­
jów. Każdy nauczyciel na lek­
cji prawidłowo prowadzonej 
aydastyczme wprowadza swycn 
uczniów w poszczególne szcze­
cie ogólnoludzkiego poznania, 
Które z biegiem czasu coraz 
bardziej doskonaliło się. Tok 
lekcyjny, który zamyka się w 
szkole najczęściej w ramach 
45 minut, jest wielkim sKró- 
tem co najmniej około dwóch 
i pół tysiąca lat rozwoju ludz­
kiego poznania. Każda prawi­
dłowa lekcja —• to proces wta­
jemniczania uczniów w ogólno­
ludzkie poznanie. Im głębiej 
pojmuje nauczyciel swoją funk­
cję dydaktyczną, tym lepiej 
kieruje prawidłowym przebie­
giem procesu poznania lekcyj­
nego. Od każdego nauczyciela 
pracującego w szkole żądamy, 
aby proces nauczania przebie­
gał od poznania zmysłowego 
do poznania myślowego, a na­
stępnie do praktycznego działa­
nia. Te trzy podstawowe szcze­
ble poznania lecyjnego mają 
jednak bogate uzasadnienie hi­
storyczne, bo rozwój ludzkiego 
poznania narastał stopniowo od 
poznania spostrzeżeniowego, 
zmysłowego do poznania my­
ślowego i wreszcie do empi­
rycznego.

Jednakże baczniejsze i bliż­
sze obserwacje zjawisk przy- 

I rodniczych zmusiły człowieka 
do wyjścia z naiwnego pozna­
wania czysto zmysłowego świa­
ta obiektywnego i przejścia do 
poznania wyższego-myślowe- 
go.

Przykłady tego spotykamy juz 
w całej pełni w filozofii grec­
kiej. Już pierwsi sofiści ta­
cy jak Tales, Anaksymander, 
Anaksymenes, Heraklit, Empe- 
tlokles szukali na drodze rozumo­
wania i myślenia — wyjaśnienia 
pochodzeń a sw.ata i przyjmowań 
naiwnie na podstawie swycn roz­
ważań, że świat powstał z zywio- 
lów takich jak: woda, powietrze, 
ogień, ziemia, a sof.sia Ksenotanes 
giosu. że ziemia jest początkiem 
przyrody. Gemami jednak atonr,- 
sc. LenK.p i Demokryt myśleń już 
i twierdzili, że cara przyroda skła­
da się jeayme z mnogości a.omow 
czyli 
które są w . 
goras, znakomity matematyk grec­
ki, na podstawie swych iioc.ekań 
myślowych doszedł do wniosku, ze 
ziemia jest kulista i że w swee­
cie panuje harmonia. Do szczytu 
jednak doprowadzają ludzk e my­
ślenie tacy filozofowie antycznej 
Grecji jak: Sokrates. Piaton, a 
zwłaszcza Arystoteles, twórea nau­
ki logiki w głośnym swym uziele pi. 
„Organon”. Dzieło to jest podsta­
wowym traktatem fiiOzof.cznym o 
drugim szczeoiu ludzkiego pozna­
nia, tj. o poznaniu myślowym. W 
dziele tym Arystoteles zaznajomił 
nas z p.erwszymi podstawowymi 
zasadami luuzkiego myślenia jak 
zasadą tożsamości, sprzeczności, wy­
łączonego środka, racji dostatecz­
nej oraz wykazał, że podstawowa 
formy ludzkiego myślenia — to: 
pojęcia, sądy i wnioskowanie. Ary­
stoteles był tym filozofem, który 
nauczył ludzi i dacej uezy prawi­
dłowego. poprawnego i ścisłego 
myślenia, a zwiaszcza rozumowa­
nia dedukcyjnego. Zdobyczami A- 
rystotelesa żyła ludzkość przez ca- 

! le średniowiecze, w którym ogra- 
| niczano sę do formalnego poznana 
i tradycyjnego 1 nie posunięto na- 
| przód, na wyższy szczebel ludzkie- 
| go poznania:.
| Przełom jednak na tym polu na­

stąpił dopiero w okres e Odrodze- 
n a, kiedy to pojawiło się szereg 
wielkich myślic eli w filozofii. Do 
takich wyoitnych przedstaw cieli 
filozofii Odrodzenia — obok wielu 
innych należał Franciszek Bacon, 

Kontynuatorami Franc szka Baco­
na i jego teorii empirycznego po­
znania byli tacy filozofowie jak: 
Kopernik, Galileusz, Newton, Locke 
Berkiey, Hunie, encykłopedyśc- 
francuscy z d’Alembertem, pozy­
tywiści z Comtem i Spencerem, 
pragmatyzm Jamesa, materialiści 
na czele z Marksem, Engelsem i 
Leninem.

Dzięki swej postawie badawczo- 
empirycznej Kopernik udowodnił 
w wiekopomnym swym dz ele: „De 
revolutionibus orbium coclestium”, 
że Ziemia obraca: się dokoła Słoń­
ca. Galileusz w całokształcie swych 
prac badawczych wykazał, że rozu­
mowanie naukowe ma przebiegać 
łącznie z dośw.adczeniem. Dzięki 
empiryzmowi w swych badaniach 
przyrodniczych Newton odkrył pra­
wo powszechnej grawitacji 1 doko­
nał analizy światła białego sfor­
mułował prawo ruchu, skonstruo­
wał teleskop do obserwacji ciał nie­
bieskich. Locke w swych dzidach 
głosił, że wiedza nasza pochodzi 
wyłącznie z dośw adezenia, a umysł 
jest sam przez się niezap Saną ta­
blicą, którą zapisuje dośw adezenie 
i dopiero na podstawie doświadcze­
nia nabywamy cały materiał wie­
dzy 1 że tyle w emy, ile doświad­
czamy. Hume w swych rozważa­
niach filozoficznych szuka w opar­
ciu o doświadczenie związku nieza­

niepodzielnych cząsteczek, 
ciągiym ruchu. Pita-

podstawie swych «ioc-ekań

(W 120 rocznicę urodzin poety)

wodnego między faktami. Spośród 
encyKiopeayoiOrf francuskiej d'A- 
.eaioerc w -wycli bajan.a *- filozo­
ficznych op.e.a: się na e.upiryzm.e 
laiico.r pr^yroamczycn.
również po-ytyw.-m Comta i spen­
cera giosi Kun laitcow i dośv*.a„- 
czema. pragmatyzm aamesa uzna­
wał za p.awdziwe to. co jest spraw- 
azone w zyc.u i w i.„-r „„azujc s»ę 
■muteczne. MarKSistowskó - lem- 
iłowika teoria ouzwlerc-emetua, uj­
mując syntetycznie rozwoj luu-k.c- 

poznanie „r^eu.ega.o od prostego 
sposirzegatua co abstrakcyjnego 
mysiema, a od mego uo pzaiuyAi — 
uu uzxaian«a i że empiryku zaiowno 
mdyw dumny, jaa i s^o.eczJiy jest 
najwyższym szczeolem naszego po­
znania, co wykazują w ua.ej 
zm»«yuze Ciesiiej naiui i roz­
wój nuwozytny nauk przyrodni­
czych. Caia współczesna
zc awymi mezwi zwrotny­
mi wprost wynalazkami jest wyni­
kiem empirii. Nowoczesne formy e- 
i4cx‘ae«<yA. , a zw-aiozcza ciiergeŁyKi 
termojądrowej są wynikiem muz- 
kiego doświaaczen a.

jeśli młocie pokolenie ma być 
kontynuatorem dalszego rozwo­
ju nauki i wiedzy, lo przede 
wszystkim i w pierwszym izę- 
dzie musi wejść w pełni w pra­
widłowe poznawanie obiektyw 
nej rzeczywistości i świata. W 
związku z tym każda lekcja 
szkolna powinna być precyzyj­
nym mechanizmem wprowadza, 
nia i wtajemniczania uczniów 
w prawidłowe poznanie trój­
stopniowe, tj. zmysłowe, myślo­
we i empiryczne. Już najstarsza 
zasada poglądowości nauczania 
żąda od każdego nauczyciela, 
aby proces nauczania zaczynał 
się od zetknięcia dziecka z kon­
kretem, aby pierwszym szczeb­
lem poznania były spostrzeże­
nia, bo dopiero na ich podsta­
wie tworzą się wyobrażenia, 
które są materiałem do tworze­
nia się pojęć, do których dziec­
ko dochodzi poprzez takie 
wstępne operacje logiczne, jak: 
analiza, porównanie, synteza, 
abstrahowanie i uogólnienie. Z 
kolei, jeżeli nauczyciel dopro­
wadzi uczniów na lekcji do 
sformułowania podstawowych 
pojęć w oparciu o materiał spo­
strzeżeniowy i wyobrażeniowy, 
to może iść dalej i formułować 
związki zachodzące między po­
jęciami i tworzyć sądy, a na 
podstawie sądów może z kolei 
wtajemniczać uczniów we właś­
ciwe poznanie myślowe na dro­
dze wnioskowania dedukcyjne­
go, redukcyjnego i indykcyjne- 
go. Przez rozumowanie deduk­
cyjne uczniowie poznają zacho­
dzące związki między reakcją 
i następstwem, między przy­
czyną a skutkiem. We wniosko­
waniu redukcyjnym wprowa­
dzamy uczniów w rozumowanie 
biegnące od następstw do racji, 
od skutków do przyczyny. W 
rozumowaniu indukcyjnym, 
które najczęściej występuje w 
naukach przyrodniczych, zapra­
wiamy uczniów do bystrej ob­
serwacji konkretnych jednost­
kowych faktów, uczymy je pre­
cyzyjnie opisywać w formie są­
dów szczegółowych i dopiero na 
tej podstawie wyciągać wnio­
ski i reguły ogólne.
V/V PROCESIE nauczania lek- 
’ * cyjnego nie poprzestajemy 

dziś tylko na pierwszych dwu 
szczeblach ludzkiego poznania, 
tj. na poznaniu zmysłowym i 
myślowym, ale obowiązani je­
steśmy jako nauczający do 
wprowadzenia uczniów w poz­
nanie empiryczne, które jest 
najwyższym szczeblem nowo­
żytnego ludzkiego poznania. Na 
tym polu jednakże natrafiamy 
na olbrzymie trudności w pracy 
szkolnej. Przede wszystkim w 
większości naszych szkół brak 
jeszcze dostatecznej ilości po­
mocy naukowych, a te pomoce, 
które szkoły posiadają, są naj­
częściej przestrzale. Bez wypo­
sażenia szkół w należyte i ko­
nieczne pomoce naukowe nie 
może być mowy o prawdziwym 
i pełnowartościowym nauczaniu 
jako wprowadzeniu uczniów w 
prawidłowe i trójstopniowe po­
znanie. Postulaty kształce­
nia politechnicznego w szko­
łach zmierzają w tym kierunku, 
aby poznanie empiryczne stało 
się również osiągalne i realne 
w każdej szkole. Rozwój współ­
czesnej techniki i przemysłu 
domaga się nowego typu czło­
wieka nie tylko wykształcone­
go teoretycznie, ale i praktycz- 

rych członków, z miejsca prze­
znacza ją na szkołę w Białej.

„Szkoła w Białej stanie — akcen­
tował energicznie w odpowiedzi na 
protesty. — Ja sam przyznaję i 
wiem, że za te pieniądze, Które nas 
będzie ona kosztowała, mielibyśmy 
kilkanaście szkół ludowych, ale to 
trudno! Podjęliśmy się, to i zrobić 
musimy!"

Zaraz też osobiście pojechał do 
Lwowa i poty przedkładał, perswa­
dował. gdzie i komu trzeba, póki 
Wydział Krajowy nie skapitulował 
na całej linii, co przejawiło się 
przyznaniem prezesowi Asnykowi 
dotacji na budowę szkoły w Białej.

Budynek szkolny w Białej 
miał być jednak w myśl założeń 
poety w całym tego słowa zna­
czeniu — nowoczesny. Plany 
jego budowy przewyższały zna­
cznie i ów kapitał żelazny i wy- 
kołataną z takim trudem przez 
poetę dotację Wydziału Krajo­
wego.

Cichy, niepozorny, wegetują­
cy jakby na marginesie pełnego 
życia staruszek, Asnyk alar­
muje całe miasto. Stawia na 
„równe nogi” cały Kraków. — 
„Powiększcie fundusz dla szkoły 
w Białej!" -— woła donośnie, su­
gestywnie- Przekonuje z wdzię­
kiem. Odludek — w tym czasie 
udziela się na ogół chętnie, by­
wa tu i ówdzie.

Inicjatywa i działalność Asnyka 
daje coraz lepsze rezultaty. Płyną 
datki, nieliczne i niezbyt hojne — 

nie przygotowanego do życia i 
do pracy w zmieniających się 
w naszych ocząch środkach 
produkcyjnych, które wprowa­
dzają dziś nowe i nieograniczo­
ne formy energetyki atomowej.

procesu nauczania 
w związku z pracą 
roku szkolnym i ak- 
potrzebami dydak- 
można by wysunąć

y POWYŻSZYCH krótkich 
rozważań procesu poznaw 

czego i 
szkolnego 
w nowym 
tualnymi 
tycznymi 
kilka następujących wniosków.

® Będziemy się starali, aby 
proces poznana lekcyjnego był 
pełnowartościowym procesem 
poznawczym w ramach możli­
wości, tzn. w czasie lekcji bę­
dzie miało należyte swe miej­
sce: poznanie zmysłowe - spo­
strzeżeniowe, poznanie myślo­
we i poznanie empiryczne.

© W szkołach naszych dąży­
my do zdobycia przy wspfflu- 
dziale komitetów rodzicielskich 
podstawowych pomocy nauko­
wych, aby zerwać z werbaliz- 
mem w nauczaniu.

@ We wszystkich szkołach, a 
zwłaszcza vz szkołach podstawo­
wych wyżej zorganizowanych, 
w szkołach średnich ogólno­
kształcących i zawodowych or­
ganizujemy pracownie i gabi­
nety szkołne do nauk przyrod­
niczych i do kształcenia poli­
technicznego przy współpracy i 
pomocy komitetów rodziciel­
skich.

® W związku z potrzebami 
dydaktycznymi w każdej szkole 
opracowujemy na nowy rok 
szkolny — plan wycieczek 
szkolnych, zwłaszcza do zakła­
dów pracy i w pełni wykorzy­
stujemy na lekcjach materiały 
obserwacyjne z wycieczek 
szkolnych.

© Każda szkoła zaplanuje w 
ramach swych możliwości czyn 
społecznie użyteczny jak np. 
wysadzenie drogi drzewami, za­
łożenie zieleńca lub ogrodu 
szkolnego, uporządkowanie lub 
urządzenie 
itp.

@ Każda 
funduszów 
skiego prenumeruje czasopisma 
pedagogiczne dla nauczycieli i 
propaguje czytelnictwo pedago­
giczne.

Doc. dr H, SMARZYŃSKI 
Kraków

boiska sportowego

szkola z pomocą 
komitetu rocteiciel-

W służbie nauczyciela
każdego przedmiotu

T AK ZWYKLE przed począt- 
kiem roku szkolnego, na­

uczyciel 
stara się zapoznać z najnowszą 
literaturą, pomocami naukowy­
mi słuchowo-wzrokowymi, pod­
ręcznikami itp.

Będąc nauczycielem historii 
jedynej we Francji polsk.ej 
szkoły średniej korzystam bar­
dzo często z uprzejmości przy­
jaciół w kraju, którzy mnie za­
opatrują w nowości z dziedziny 
historii Polski.

Ale co robić z historią po­
wszechną? Niesposób chodzić 
do wszystkich księgarń Paryża, 
do wszystkich wydawnictw kar­
tograficznych i składów ilustra­
cji. Warto przy tym zaznaczyć, 
że szereg poważnych firm wy­
dających ilustracje szkolne 
znajduje się na prowincji.

Z lat ubiegłych wiedziałem, 
że Instytut Pedagogiczny (daw­
niej Muzeum Pedagogiczne) po­
siada specjalną salę-pracownię, 
w której zebrane są egzempla­
rze okazowe podręczników i po­
mocy szkolnych według przed­
miotów. Na miejscu można o- 
bejrzeć najciekawsze wydawni­
ctwa, wynotować adresy wy­
dawców i, w miarę wolnego 
czasu, posiedzieć, przeczytać, 
porównać różne podręczniki, a 
w rezultacie — metodą porów­
nawczą, analityczno-syntetyczną 
— stworzyć sobie obrazy przy­
szłych lekcji.

Będąc w zupełnie innej spra­
wie przed kilkoma tygodniami 
w Instytucie Pedagogicznym, 
gdzie uprzejmość, z jaką mnie

ale zawsze — dotacje. Panie z ary­
stokracji krakowskiej czynią ener 
giczne przygotowania do wielkiego 
balu przeznaczonego na pomnoże­
nie funduszów dla szkoły w Białej. 
Sam Asnyk tworzy aforyzmy i 
wiersze dla gorliwych pań gospo­
dyń. Niektóre z nich drukuje w 
„Czasie", „Nowej Reformie", „Dzien­
niku Poznańskim” — dochód z pub­
likacji przeznaczając na szkolę bial­
ską. Zabiega, by bal udał się w 
caiym tego słowa znaczeniu. I tyl­
ko najbliższym znajomym zwierzał 
sie bardzo strapiony: „Pani nie u- 
wierzy, jaką mam tremę. Mam roz­
począć bal i wieść poloneza z panią 
Wodzicką. Co bym dał za to. żeby 
tego uniknąć".

Bal udał się nad podziw przyno­
sząc znaczny dochód, w jakiś czas 
później Asnyk raz jeszcze pojechał 
do Lwowa. Wrócił z czekiem opie­
wającym na 25 ooo marek.

Po trzech latach żmudnych 
zabiegów poety — prezesa zaku­
piono ziemię pod gmach szkoły 
w Białej. Zaraz też przystąpio­
no do kradzenia fundamentów."

Dnia 26 lipca 1897 r. Asnyk 
położył ostatni swój podpis w 
życiu na akcie erekcyjnym wmu­
rowanym w kamień węgielny 
polskiej szkoły w Białej. W ty­
dzień później zmarł nie docze­
kawszy się realizacji swych bial­
skich zamierzeń.

W pierwszą rocznicę śmierci 
poety 15.IX. 1989 r. otworzono 
w Białej szkołę nazwaną — dla 
upamiętnienia i ziszczenia jego 
prezesów T^ch zasług — szkołą 
imienia Auama Asnyka.

K. JABŁOŃSKA 
Kraków

VV okresie władzy radzieckiej 
’ ' wydano w naszym kraju 

617 pozycji polskiej literatury 
pięknej. Ogólny nakład utworów 
96 polskich pisarzy oraz zbiorów 
folkloru, wydawanych w 33 ję­
zykach, sięga 20 milionów eg­
zemplarzy.

Najczęściej wydawane były 
dzieła: klasyka polskiej litera­
tury, Adama Mickiewicza (53 
razy, w 10 językach, 1.325.000 
egzemplarzy); B. Prusa (35 ra­
zy, w 6 językach, 2.250.090 egz.); 
H. Sienkiewicza (76 razy, w 20 
językach, 3.363.090 egz.); St. Że­
romskiego (36 razy, w 3 języ­
kach, 435.G00 egz.); W. Reymonta 
(29 razy, w 5 językach, 945.003 
egz.); L. Kruczkowskiego (11 ra­
zy, w 4 językach, 202.030 egz.); 
K. Brandysa (6 razy, w 4 języ­
kach, 728.000 egz.) i innych.

Szczególnie wzrosły wydania 
książek polskich pisarzy w la­
tach powojennych. Wyszły pię- 
ciotomowe wydania dziel Ada­
ma Mickiewicza i B. Prusa, 
czterotomowe — E. Orzeszko­
wej; wydaje się obecnie wybór 
dziel St. Żeromskiego, dwie po­
wieści polskiego pisarza K. 
Brandysa — „Obywatele" i 
„Między wojnami" wydane zo­
stały niedawno w nakładzie 
700 000 egzemplarzy.

Wzrosła znacznie ilość wyda­
wanych przekładów polskiej li­
teratury politycznej, społeczno- 
ekonomicznej, naukowej i tech­
nicznej (w latach 1946—1957 
wydano 90 książek o nakładzie 
ogólnym ponad 1.500.000 egz.).

W bieżącym roku Wydawni­
ctwo Literatury Obcej ma za­
miar wydać powieść W. Żu- 
krowskiego „Dni klęski"', pier­
wszy tom wspomnień weterana 
polskiego ruchu 
L. Rudnickiego, pod 
„Stare i nowe", zbiór wierszy 
i poematów M. Jastruna. Pań­
stwowe Wydawnictwo Literac­
kie wykończy czterotomowe wy­
danie dzieł St. Żeromskiego,

robotniczego, 
tytułem

Czy już nabyłeś 
„Informator Prawny Nauczyciela” 
Zeszyt I Informatora jest do nabycia we wszystkich Okręgach 

i w Zarządzie Głównym ZNP.
Zawiera cenne porady z zakresu spraw służbowych i bytowych 

nauczycieli oraz pełne teksty interesujących wszystkich naum 
czycieli i wychowawców ustaw i zarządzeń wykonawczych do 
pragmatyki nauczycielskiej.

Dodatkowe zamówienia na informator Okręgi, Oddziały i Og­
niska kierują do Zarządu Głównego — Wydział Ekonomiczny 
i Obrony Prawnej.

Wpłacający na konto Zarządu Głównego ZNP w PKO Nr 1—9 
—120009 — kwotę 10 zł za 1 egzemplarz otrzyma przesyłkę pocztą 
pod wskazany adres.

(Korespondencja własna 
z Paryża)

które z książek

przyjęli, walczyła o lepsze z 
rzeczowością i szybkością za­
łatwienia, postanowiłem i tym 
razem rozpocząć moje przygoto­
wanie do nowego roku szkolne­
go od tejże instytucji przy uli­
cy Ulm.

Zgłosiłem się do urzędniczki, 
objaśniając cel mego przybycia. 
W ciągu dwóch minut wręczy­
ła mi teczkę z całością mate­
riału interesującego mnie i 
przedstawiła mnie innej urzęd­
niczce, zarządzającej salą pod­
ręczników. Tutaj wskazano mi 
szafy z książkami i stoły zawa­
lone ilustracjami oraz literaturą 
przedmiotu i zachęcono do ko­
rzystania i ewentualnego zwra­
cania się o wyjaśnienia. Pra­
cownice straciły dla mnie nie 
więcej niż 2—3 minuty, ja zaś 
przesiedziałem kilka godzin ro­
biąc notatki, oglądając, zasta­
nawiając się, 
mogą służyć do lektury domo­
wej.

Po powrocie do domu otwo­
rzyłem wręczoną mi teczkę i — 
moimi wrażeniami o niej wła­
śnie pragnę się podzielić z ko­
legami.

Teczka pt. „Dossiers Docu- 
mentaires" składa się z blisko 
dwustu oddzielnych kartek o 
numeracji literowo-cyfrowej, 
tzn. każdy dział posiada swoją 
literę, a cyfry oznaczają licz­
bę kartek w każdym dziale.

Warto omówić te działy, gdyż 
może się to przydać tak osobom 
pojedynczym, jeżeli sami tworzą 
jakąś dokumentację względnie 
katalogują swoje biblioteki, jak 
i instytucjom.

Pod literą A z dodatkiem cyfr 
(Al, A2) są objaśnienia wy­
dawnictwa o zasadach układu 
treści teczki, o zmianach pro­
gramu nauczania (o czym war­
to napisać oddzielnie) i spis rze­
czy.

Spis rzeczy obejmuje materia) 
dydaktyczny i materiał biblio­
graficzny. Pod materiałem dy­
daktycznym rozumie się: mapy, 
plansze, obrazy, makiety, filmy 
krótkometrażowe. przeźrocza, 
płyty. Te wszystkie rubryki fi­
gurują przy każdym z nastę­
pujących działów:

Dokumentacja ogólna — B, 
Prehistoria — C, Historia sta­
rożytna — D z podgrupami: do­
kumentacja ogólna, Wschód, 
Grecja, Rzym. Historia Wieków 
Średnich — E z podgrupami: 
dokumentacja ogólna, początki 
(395—987), wieki średnie (987 — 
1492), Historia Nowożytną — F 
z podgrupami: dokumentacja o- 
gólna wiek XVI, wiek XVII, 
wiek XVIII. Historia Współcze­
sna — G z podgrupami: doku­
mentacja ogólna, rewolucja i 
cesarstwo (1789—1815), od I do 
II cesarstwa (1815—1871), trze­
cia republika (1871—1945).

Dokumentacja bibliograficzna 
nie ma już oczywiście tych sa­
mych rubryk; figuruje tylko na­
zwa wydawnictwa, a pod nią 
tytuły książek.

Dokumentacja bibliograficzna 
dzieli się na następujące grupy:

Książki szkolne — Hz pod­
grupami: podręczniki, atlasy i 
kartografie, skróty. (Dla powtó­
rzenia materiału układają bar- 

wyda sonety A. Mickiewicza, 
powieść J. I. Kraszewskiego 
„Historia kolka w plocie". To 
samo wydawnictwo przygotowu­
je do druku utwory M. Konop­
nickiej i J. Słowackiego, po­
wieść T. T. Jeża „9 świcie".

Wiełe utworów polskiej lite­
ratury wychodzi w przekładzie 
na języki narodów Związku Ra­
dzieckiego, szczególnie na język 
ukraiński. Tak np. jedynie 
od 1946 do 1957 rclku wy­
szły 64 tytuły książek polskich 
autorów' w ogólnym nakładzie 
1.896.039 egzemplarzy. Przede 
wszystkim wydawane są utwory 
polskiej literatury klasycznej.

Wielką popularnością na U- 
krainie cieszy się twórczość 
współczesnych polskich pisarzy: 
L. Kruczkowskiego, K. Brandy­
sa, I. Newerly, J. Putramenta, 
J. Wilczka, J. Duszyńskiej, J. 
Tuwima i wielu innych, któ­
rych utwory tłumaczyli na ję­
zyk ukraiński M. Rylski, M. Te- 
reszczenko, P. Kozlaniuk, Maria 
Fryga,ra i inni.

Książki pisarzy 
języku ukraińskim, 
polskim wydawane 
tach powojennych 
stwowe Wydawnictwo Literac­
kie Republiki Ukraińskiej, przez 
wydawnictwa „Pisarz Radziec­
ki", „Młodzież", przez Wydaw­
nictwo Literatury Dziecięcej 
ZSRR, wydawnictwo „Sztuka", 
a także przez lwowskie wydaw­
nictwo książek i czasopism. Wie* 
le przekładów z języka polskie­
go ukazało się w prasie.

Jeżeli chodzi o literaturę dzie­
cięcą, to w Republice Ukraiń­
skiej dobrze znana jest twór­
czość polskich pisarzy, piszą- 
cych dla najmniejszych czytelni­
ków. Obok osobnych wydań 
wydrukowano wiele bajek, 
wierszy i opowiadań w dziecię­
cych czasopismach „Barwinok4’ 
i „Pionieria".

J. M. GINIEWSKI 
Moskwa

polskich w 
rosyjskim i 
były w la- 
przez Pań*

dzo często autorzy podręczni* 
ków tablice synchronistyczne, 
chronologiczne i zwięzłe stresz­
czenie głównych- tematów).

Książki dla uczniów — Iz 
podgrupami: dla wszystkich 
klas, dla pierwszego cyklu, dla 
drugiego cyklu.

Książki dla bibliotek profe­
sorskich — J.

Wykaz wydawców — K (do* 
kładne adresy).

Trudno oczywiście w liście o> 
pisać wszystko, co taka teczka 
zawiera. Żeby zobrazować gi­
gantyczną pracę, jaką pochła­
nia szkolnictwo średnie we 
Francji, zaznaczę, że samych 
firm wydawniczych — litera K 
— jest we Francji 71, za grani­
cą wydających po francusku —» 
5, (Belgia, Kanada, Szwajcaria). 
Są to firmy prywatne lub pań­
stwowe wydające tak książki, 
jak i pomoce.

A co mi dala praktycznie ta 
teczka, chociażby w dziedzinie 
książek?

Otwieram na stronicy H2 1 
widzę, że dla klasy VI francu­
skiej (VIII licealna nasza) jest 
sześć różnych podręczników hi­
storii starożytnej. To samo 
mniej więcej odnosi się i do in­
nych klas. Podręczniki te oglą­
dam w Instytucie, niektóre 
mam w domu, a jeśli mi brak: 
tych, na których mi zależy, pi* 
szę do wydawnictwa i otrzymu­
ję „specimen" tzn. egzemplarz 
okazowy.

Dysponuję kilkoma podręcz­
nikami bardzo bogato ilustro­
wanymi i często z wyborem czy* 
tanek, mogę przygotować lekcje, 
aby były bardziej interesujące, 
aby mój wykład nie był przeżu­
waniem „jedynego" podręczni­
ka.

W dziale „I" istnieje również 
podział lektury według klas i 
tu znajduję kilka pozycji biblio­
graficznych z dziedziny mitolo­
gii, opowiadań bohaterskich itp.

Jeżeli jeszcze dodamy obszer­
ną bibliografię w dziale „J“ —. 
dla bibliotek nauczycielskich —« 
gdzie są uwzględnione artykuły 
i książki o metodyce, zbiorowa 
wydawnictwa w rodzaju Lavis- 
se‘a, ®vaignaca i in. oraz książ­
ki wedle epok historycznych —< 
to zrozumiemy, jak rozsądnie i 
rzeczowo jest postawione we 
Francji poradnictwo i informa­
cja dla nauczyciela.

W gmachu Instytutu znajduje 
się również biblioteka i czytel­
nia otwarta do godz. 10 wieczór, 
z której może korzystać każdy 
nauczyciel.

Wracając do samej „teczki1* 
chciałbym zaznaczyć, że pagi­
nacja literowa ma tę zaletę, iż 
uzupełnienia, które w przyszło­
ści się ukażą, można będzie 
bardzo łatwo dołączyć do odpo­
wiednich działów i zawsze mieć 
wykaz pomocy naukowych czy 
książek a jour. Jest to olbrzy­
mie ułatwienie w pracy.

NOE GRUSS
Liceum Polskie w Paryżu

OD REDAKCJI:
Drukując korespondencję kok 

Grussa sądzimy, że doświadczę* 
nie paryskiego Instytutu Peda* 
gogiki mogłoby być z pożytkiem 
wyzyskane u nas.
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Materiały do dyskusji

„Zarys psydwhgii ucznia"
TEDNYM z najważniejszych I 

problemów psychologii peda­
gogicznej jest badanie rozwoju 
i doskonalenia się poszczegol- ' 
nych procesów psychicznych w 
trakcie wychowania: badanie 
spostrzeżeń, pamięci,, myślenia 
czy uwagi u uczniów. Mimo 
ważności tego problemu, trzeba 
stwierdzić, że w polskiej litera­
turze psychologicznej brak jest 
jakiejś obszerniejszej pracy po­
święconej zmianom zachodzą­
cym w psychice dziecka w cza­
sie nauki szkolnej. Dlatego 
też z zadowoleniem należy zano­
tować ukazanie się w ostatnim 
okresie polskiego przekładu pra­
cy wybitnego psychologa ra­
dzieckiego, Szardakowa — „Za­
rys psychologii ucznia".

Książka ta powstała w wyni­
ku długoletnich badań prowa- j 
dzonych przez, autora w szko- ' 
łach radzieckich i właśnie „ta ’ 
warstwa eksperymentalna" pra­
cy stanowi o wartości „Zarysu", 
o jego znaczeniu dla nauczy­
cieli - praktyków, dotkliwie od­
czuwających w codziennej pra­
cy pedagogicznej brak lektury, 
która by w dostępnej formie 
przedstawiała skomplikowane 
zagadnienia z psychologii wy­
chowawczej i pomagała kształ­
tować u uczniów procesy inte­
lektualne i wolicjonalne. Czyta­
jąc książkę Szardakowa odnosi 
się wrażenie, iż była ona pisa­
na z myślą o nauczycielach- 
praktykach, gdyż autor unika 
przeprowadzenia jakichś głęb­
szych rozważań teoretycznych 
koncentrując całą uwagę na o- 
pisie i interpretacji niezwykle 
ciekawych eksperymentów oraz 
— co ważniejsze — stara się 
wskazać nauczycielom najlepsze 
sposoby kształcenia u ucznia 
spostrzeżeń, wiernej i trwałej 
pamięci, myślenia hipotetycz.no- 
dedukacyjnego, kształcenia mo­
wy, uwagi dowolnej i zaintere­
sowań.

W krótkim artykule nie można 
■wyczerpać całego bogactwa treści 
zawartej w omawianej pracy, dla­
tego też postaram się przedstawić • 
rozwój tylko jednego z procesów 
psychicznych — pamięci.

Pamięć uczniów doskonali się dzię­
ki ciągłym ćwiczeniom, dzięki sy­
stematycznemu rozwojowi czynności 
ukadu nerwowego. Eksperyment 
polegający na wyuczeniu się wier­
sza przez uczniów różnych klas wy­
kazał, że w miarę przechodzenia z 
k asy do klasy zwiększa się zakres 
pamięci; jeżeli przyjmiemy, że za-

• kres pamięci u uczniów klasy I wy­
nosi 10) punktów, to u dzieci kla­
sy V wynosi £08 pkt., a w klasie VII
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wzrasta do 313 pkt.; dzięki nagroma­
dzeniu wiadomości i doświadczeń, 
młodzież kias wyższych zapamiętuje 
materiał szybciej niż dzieci. Dalsze 
badania wykazały, że wraz z wie­
kiem coraz większą rolę dogrywa 
u uczniów swobodne i sensowne za­
pamiętywanie i przypominan e, 
zmniejsza się zaś znacznie zapamię­
tywanie j odtwarzanie dosłowne. Je­
żeli. badani uczniowie z klasy 1. w 
72% reprodukowali poznany mate­
riał dosłownie, to już uczniowie k a- 
sy IX tylko 17% materiału odtwa­
rzali dosłownie. 83% zaś — sensow­
nie i swobodnie.

Wyn ki te wskazują, że uczniowi 
w pierwszych okresach nauki trud­
no jest odtworzyć materiał własny­
mi słowami, brak mu odpowiedniej 
ilości słów i zwrotów, gdyż myślenie 
jego jest jeszcze słabo rozwinięte. 
Pamięć uczira klas niższych jest 
przede wszystk m obrazowa, ponie­
waż w* procesach pamięci najważ­
niejszą rolę odgrywa I układ sygna­
lizujący. Stopniowo jednak — pod 
wpływem nauki szkolnej — nastę­
puje rozwój pamięci słowno - logicz­
nej. Reprodukując opowiadanie 
,,Światełka” uczniowie klasy IV za­
chowali w pamięci jedynie opisy 
konkretnych zdar :eń, uczniowie k a- 
sy IX zaś zdołali także odtworzyć 
ogólną, alegoryczną treść utworu.

W „Zarysie psychologii ucznia” 
autor analizuje podstawowe prawa 
pamięci, których znajomość jest nie­
zbędna w pracy pedagogicznej, W 
szeregu badań stwierdzono, że uczeń 
lepiej zapamiętuje początek i koniec 
podanego materiału niż jego środek, 
że odtwarzane poznanych faktów 
w jakiś czas po wyuczeniu się ich 
jest pełniejsze niż reprodukcja ma­
teriału natychmiast po zapamięta­
niu, że najlepszą metodą uczenia 
się np. wiersza jest sposób kombino­
wany. iż rozłożenie nauki w czasie 
(prawo Josta) przyczynia się do 
bardzżej skutecznego opanowania 
wiadomości niż uczenie się skoncen­
trowane. Wszystkie te prawa pamię­
ci. dokładnie opisane w pracy Szar­
dakowa, mają ogromne znaczenie w 
procesie dydaktycznym; np. nauczy­
ciel widząc, że uczeń najłatwiej za­
pamiętuje początek i koniec mate­
riału. będzie starał się tak podawać 
nowe wiadomości, żeby najważniej­
sze prawa, fakty czy problemy wy­
stępowały na początku i końcu 
lekcji.

Oprócz, dokładnej analizy rozwoju 
pamięci uczniów w książce Szarda­
kowa znajdują się niezmiernie cie­
kawe badania dotyczące ooeracj; 
myślowych, kształcenia u uczniów 
nawyków uważania czy bogatych 
zainteresowań.

Oczywiście, nie z wszystkimi 
tezami Szardakowa można się 
zgodzić; sprzeciw budzą szcze­
gólnie niektóre rozważania za­
warte we wstępie książki, gdzie 
autor stara się wykryć „linię 
rozwojową" procesów psychicz­
nych. Tak np. twierdzenie, że 
„siłą napędową rozwoju psy­
chicznego są sprzeczności po­
wstające w procesie tego roz­
woju" nie jest poparte żadnymi 
argumentami. Do braków „Za­
rysu" należy zaliczyć także po­
mijanie przez autora badań pro­
cesów psychicznych prowadzo - 
nych przez psychologów innych 
krajów. Oczywiście, braki te 
nie mogą przesłonić wartości 
tej pracy. Jest to bezsprzecznie 
najlepsza pozycja z dziedziny 
psychologii wychowawczej w o- 
statnich latach. Polecam ją 
szczególnie młodym nauczycie­
lom, często narzekającym na 
brak dobrych książek psycho­
logicznych, z których mogliby 
pogłębić swą wiedzę o uczniu, 
o jego właściwościach psychicz­
nych.

JOZEF KOZJELECKI

Staraniem Wydziału Peda­
gogicznego Zarządu Głównego 
ZNP został wydany w charak­
terze dodatku do nr. 36 „Gło­
su" referat pt. „Tendencje roz­
wojowe szkolnictwa w Związ­
ku Radzieckim".

Jest to pierwszy referat z 
cyklu omawiającego szkolnic­
two w różnych krajach. Na­
stępne numery dodatków za­
wierać będą referaty o szkol­
nictwie amerykańskim, angiel­
skim, krajów skandynawskich 
i innych. Będą również dodatki 
poświęcone innym zagadnie­
niom szkolnictwa.

| Jaki jest cel wydawania tych 
dodatków? Referaty, które 
drukujemy, były wygłaszane i 

[dyskutowane na zebraniach ko- 
j misji naukowych pracujących 
i naci przygotowaniami do ma- 
liącego się odbyć w roku 19.59 
Kongresu Pedagogicznego.

Chcielibyśmy, aby w dysku­
sji. nad zagadnieniami, nad 
którymi będzie obradował 
Kongres, wzięło udział jak naj­
więcej kolegów, ażeby obrady 
Kongresowe poprzedzone były 
ogólnonauczycielską dyskusją. 
Tym celom mają służyć wyda­
wane materiały.
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„Co to jest „wielkie życie"? To marzenia młodości, 
które doczekały się realizacji w wieku dojrzałym".

August Comte

s „Człowiek głupi to ten, który się nigdy nie zmienia". g 
H Nicolas Boileau e=5 —7
S „Bardzo trudno jest myśleć szlachetnie, kiedy my- si 
H śli się wyłącznie o tym, jak zarobić na chleb". g
=s Jean Jacąues Rousseau g

„Dowodem wysokiego wykształcenia jest umiejęt- § 
§ ność mówienia o rzeczach największych w sposób = 
5 najprostszy". g
g Ralph Emerson g
| wybrał EMKOZ g
S Objaśnienia: A. Comte (1793—1857) franc. filozof., załóż. po_ £ 
S zy-ywizmu. Nicolas Boileau (1636—1711) franc. poeta 1 teore yk =
S liter, opoki klasycyzmu. R. Emerson (1803—18<ł2) ameryk. po_ g
= stępowy poeta filozof i polityk, J. J. Rousseau (1712—1773) g
5 wybitny pisarz, filozof 1 pedagog epoki Oświecenia. =
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NOWOŚCI WYDAWNICZE

M. Szardakcw ..Zarys psychologii 
ucznia” PZWS W-wa 1958 r. Cena 
zł 8.20.

Źródła do dziejów rewolucji 1905— 
1907 r. w okręgu łódzkim — ped 
redakcją Natalii Gąsiorowskiej — 
KiW, 90

Feliks Perl (Res) — Dzieje ruchu | 
socjalistycznego w zaborze rosyj-, 
skim (do powstania PPS) — KiW, 
22.

Tadeusz Zieliński — Rzeczpospoli­
ta Rzymska — KiW — 48.

Jan Mergentaler — Słońce — PWN 
— 66.

Stanisław Cholewa — Trudni wy­
chowankowie w internacie —
PWSZ — 8,50.

Wychowanie fizyczne w szkole 
— pod redakcją Mariana Kraw­
czyka — PZWS — 4.

Zygmunt Parnowski — Franciszek 
Szedny — Janina Szulc-cka — 
Przewodnik metodyczny do czy -1 
tanek dla klasy li — PZWS —- 
5,90.

Józef Mrożkiewicz — Nauczanie 
rysunku w klasach I—IV — 
„Wspólna Sprawa” — 9.

Jak rozwijaliśmy czytelnictwo 
wśród uczniów — praca zbioro 
wa pod redakcją Emilii Białkow­
skiej — PZWS — 2.

Cecylia Dwornlk — Biologia — 
Komentarz metodyczny dla kla­
sy IX — PZWS — 4,40.

J. Górski, M. Kozak. St. Korze­
niowski, W). Piotrowski — Próby 
realizacji programu geografii o 
gólnej w klasie IV — PZWS —

S. Wasiak — H. Lisowska — Fr. 
Jasionowski — A. Suzin — Prze­
wodnik metodyczny do śp ewni- 
ków dla klas III—IV — ood re- , 
dakcją S. Wasiaka — PZWS — 
1.60.

Eugenia Sowińska — Poradnik me­
todyczny do podręcznika „Wir 
Lernen Deutsch” dla klasy VIII — 
PZWS — 2.

CHU PAO CHEN — ..Zarozumiały 
tygrysem” — NK — 1,50.

bt.-idd Themerson — ..Przygoda 
Pędrka Wyrzutka” — NK — 7.80.

Bronisława Steipowa — ..Kamien­
nym toporem” — NK —■ 11,50.

Józef Gardecki — „Było nas 
trzech” — NK — 13.

Edmund Amicis — ..Mały pisar­
czyk z Florencji” — NK — 1.

Wanda Chotomska — „Teatr na 
jednej nodze” — NK 5.

Maria Kann —- „Baśń o zaklętym 
kaczorze” — NK --- JO.

K. R ecki —- „Dzieci klęski” — 
NK — li).

Józef Bieniasz — ■ „Na Szlaku 
S aii.eya” — NK —- 21,50.

Maila Juszkiewiczowa — „Czaro­
dziejski imbryczek” •— „Czytelnik” 
— 12.

Kornelia Dobkiewiczowa — „Haf­
towane tizewikzki” — „Śląsk” 
•- 14

U NASZYCH PRZYJACIÓŁ
MOSKWA — Jak podaje „Uczi- 

tieiskaja Gaz jęta” w Ka.achstanie 
zacząć wychodzić nowy Ilustrowa­
ny miesięcznik dla dzieci pt. . Ba- 
dyrgan” (..Młode pędy”). Pismo 
wydaja KC Komsomoiu Kazach­
stańskiej Repubdki. Miesięcznik 
wychodzi w objętości trzech arku­
szy drukarskich.

BEOGRAD — w Jugosławii w 
ciągu ublegtegp roku przetiumaczo.

400- lecie poczty polskiej
PAŹDZIERNIKU 1958 r. pracownicy 

’ ’ łączności obchodzić będą 400-lecie 
istnienia najstarszego działu swej służby 
— Poczty Polskiej. Data ta związana jest 
z rocznicą nadania w roku 1558 przez kró­
la Zygmunta Augusta przywileju dworza­
ninowi Prosperowi Prowanie na zaprowa­
dzenie połączenia pocztowego między Kra­
kowem a Wenecją.

Należy jednak zaznaczyć, że prymitywne 
urządzenia pocztowe istniały w Polsce du­
żo wcześniej. W kronikach czytamy o 
„podwodach" Bolesława Chrobrego, które 
pozwalały pierwszemu królowi polskiemu 
utrzymywać stałą łączność z rozległymi 
obszarami ówczesnego państwa.

Wszystkie te urządzenia służyły jednak 
yyyłącznie królowi, państwu. Osoby pry­
watne nie mog.y korzystać z ich usług. 
W razie potrzeby musiały zwracać się o 
pomoc do mnichów wędrownych lub tez 
kupców.

Powstanie poczty w nowoczesnym zna­
czeniu tego słowa, poczty dostępnej rów­
nież dla ludności — związane jest częścio­
wo z osobistymi sprawami króla Zygmun­
ta Augusta, Otóż po śm.erci Bony we 
Włoszech, król Wytoczył jej krewniakom 
proces o zagrabienie majątku królowej. W 
związku z tym odczuwał on pilną potrzebę 
utrzymywania szybkiej łączności z Wio­
chami.

Nie to jednak było główną przyczyn; 
zaprowadzenia poiątzeiba pocztowego z 
Wenecją. Zadecydowały przede wszystk;m 
czynniki polityczne, społeczne. Polska 
przeżywała swój „zloty wiek" i rosnące w 
potęgę państwo nie mogło pozostawać obo. 
jętne wobec zagadnień o znaczeniu ogól­
noeuropejskim, rozstrzygających się w o- 
wych czasach na Półwysp.ę Apenińskim.

W przywileju nadanym Prowanie czy­
tamy, że pocztę zakłada- się dla „naszej i 
poddanych naszych wygody". Świadczy to 
o publicznym charakterze poczty, która 
odtąd udostępnia swe usługi również oso­
bom prywatnym.

Znamiennym faktem historycznym jest, 
że Stefan Batory w 1583 r. •— powierzając 
Sebastianowi Montelupiemu zadań.e
wznowienia połączenia pocztowego z We­
necją — podkreślił w umowie z nim za­
wartej, że opłaty za przewóz korespon­
dencji mają być jednakowe „tez wzgiedu 
na odległość miejsc". Było to coś nowego 
w dziejach poczty światowej. Dotychczas 
bowiem o wysokości opłat decydowała od­
ległość, na jaką wysyłano korespondencję. 
Pod tym względem Polska wyprzedziła o 
jakie 250 lat słynną reformę Rowlanda 
Hilla, który z analogiczną propozycją wy­
stąpił w Anglii dopiero w roku 1840.

Dalsze koleje rozwoju poczty były ściś­
le związane z losami naszego państwa. 
Wraz z nim przeżyła swe wzniesienia, 
wraz, z nim doznawała klęsk i chyliła się 
ku upadkowi.

Okres największej świetności poczty 
przypada na czasy Stanisława Augusta. 
Zaprowadził on regularne połączenia pocz­
towe w kraju, pozakładał stacje na trak­
tach, ustanowił poczty pośpieszne — eks­
tra poczty i kuriery. Była to już jednak 
pieśń łabędzia samodzielnej poczty pol­
skiej. Po rozbiorach przeszła ona do orga­
nizacji państw zaborczych. Tylko w póź- !

nlejszym Królestwie Kongresowym jeszcze 
przez pewien czas zachowała pozory sa­
modzielności.

Z dat godnych zapamiętania warto wy­
mienić rok 1809, kiedy to po raz pierwszy 
pojawiły się na drogach polskich dyliżan­
se — duże resorowane wozy dla przewo­
zu pasażerów. (Dawniej, kiedy jeszcze nie 
było kolei, przewóz pasażerów był jedną 
z najważhiepszych usług świadczonych 
przez pocztę). W roku 1857—58 zainstalo­
wano po raz pierwszy w miastach pol­
skich skrzynki pocztowe. Dla młodych 
filatelistów ciekawą będzie wiadomość, iż 
pierwszy znaczek pocztowy zasitosowano 
w Polsce w roku 1860. Z dziejów telekomu­
nikacji należy zapamiętać, że w roku 1830 
założono między Warszawą a Modlinem 
telegraf optyczny, w roku 1852 uruchomio­
no w Polsce pierwszy telegraf elektromag­
netyczny, a w 1881 r. — pierwsze telefony.

W 1918 r. urzędy pocztowe objęły wła­
dze polskie. Poczta stała się instytucją 
użyteczności publicznej dostępną dla ca­
łego społeczeństwa. Rozszerzy.y się obro­
ty pocztowe, zwiększy! się peto-k kores­
pondencji, paczek, gazet i czasopism prze­
wożonych przez pocztę.

Prawdziwy jednak rozkwit przeżywa 
pcx:zta w Polsce Ludowej. Ogromna stuty­
sięczna armia pracowników poczty i tele­
komunikacji zaspokaja wszystkie potrzeby 
ludności w zakresie łączności. Obniżono 
znacznie opłaty pocztowe. W porównaniu 
z okresem przedwojennym blisko dwu­
krotnie zwiększyła się ilość nadanych 
przesyłek listowych i paczek. Rokrocznie 
przewozi się w Polsce przeszło miliard 600 
milionów przesyłek listowych, blisko pól 
miliarda gazet, i czasopism, około 20 milio­
nów paczek, przyjmuje się od ludności po­
nad 10 milionów telegramów. Blisko 71,00 
placówek rozsianych po całym kraju 
śwadczy różnorodne us.ugi ludności.

Poczta dociera do zapadłych wsi — nio­
sąc tam „kaganiec oświaty", świeżą ga­
zetę i czasopismo. W porównaniu z okre­
sem przedwojennym, liczba listonoszy 
wiejskich zwiększyła się trzykrotnie. Co­
dziennie poczta przyjmuje, przewozi i do­
ręcza adresatom Jokoło 600 milionów róż­
nych przesyłek.' Gdybyśmy wszystkie 
przewożone rokrocznie przez pocztę listy 
ułożyli w jednym rzędzie, jeden obok dru­
giego, powstałaby wstęga, którą można 
byłoby 8 razy opasać kulę ziemską wzdłuż 
równika.

Znaczenie łączności w życiu każdego 
obywatela jest ogromne. Wystarczy przy­
toczyć fakt, że na sto mieszkańców nasze­
go kraju przypada rocznie około 5580 li­
stów, 1770 gazet i czasopism, 193 przeka­
zów pocztowych, 67 paczek, 35 telegramów.

Jubileusz Poczty Polskiej związany jest 
z przygotowaniami do obchodu Tysiącle­
cia państwa polskiego. Poczta zawsze byia 
czynnikiem wzmacniającym państwowość 
polską, upla.twiającym zarządzanie rozleg­
łymi terytoriami. Ogromne też jest znacze­
nie poczty. Toteż państwo zawsze otaczało 

i pocztowców opieką. Sprawy pocztowe 
| omawiane były na sejmach i sejmikach 
Rzeczypospolitej. Specjalne uniwersały i 
instrukcje królewskie regulowały zagad­
nienia pocztowe. Pracown.cy poczty odzia­
ni byli w specjalne stroje, na których wid­

Przykład godny naśladowania

Nauczycielskie domki w

Przeciw zacofaniu
„Życie Warszawy” wydrukowało 

artykuł poświęcony sprawie obro­
ny nauczyciela przeciwko atakom 
elementów sfanatyzowanych i częś­
ci kleru. W artykule tym czytamy 
m. in.: „Bezpośrednie jednak ataki 
praktycznie kierują się przeciw na­
uczycielom, lojalnie spełniającym 
polecenia swych władz naczelnych. 
Nie są to jednak już te czasy, kie­
dy beżkarnie rzucać można było 
kamienie w okna nauczycieli gło­
szących postępowe zasady. Obok 
tych nauczycieli, obok tysięcy pra­
cowników oświaty skupia się to. co 
światłe, rozumne i spokojne. Wokół 
ciężkiej, skomplikowanej pracy na­
uczycieli skupia się także niemała 
już dzisiaj siła postępowej opinii 
publicznej, opinii przeciwnej histe­
rycznym, bezrozumnym akcjom de­
wotek.

Postawa nauczycieli wymaga dziś 
harlu — w gąszczu trudnych spląta­
nych problemów naszej doby. Nie­
zależnie jednak od szacunku dla 
postawy, niezależnie od solidarnoś­
ci z opinią publiczną, władza pań­
stwowa dysponuje środkami zapew­
niającymi niezaklócalny tok pracy 
zawodowej. Nie,wolno tolerować 
wybryków zrodzonych z fanatyzmu 
lub wprost złej woli.

Szkoła od wieków była podstawo­
wym ogniwem w walce przeciwko 
ciemnocie, tyle szkody przynoszącej 
naszemu krajowi. I dziś bywa po­
dobnie. lecz dziś nauczyciele nie są 
samotni”. (Podkreślenia nasze).

Rozporządzenia Rady Ministrów

Dziennik Ustaw FRL nr 52 przy­
nosi pełny tekst rozporządzeń Rady 
Ministrów z 14.VIII.1958 r.

1) w sprawie uposażeń nauczycieli 
i wychowawców.

2) w sprawie dodatków funkcyj­
nych i specjalnego dodatku peda­
gogicznego dla nauczycie^'. zatrud­
nionych w administracji szkolnej.

3) w sprawie uposażenia pracow­
ników administracyjnych i obsługo­
wych zatrudnionych w szkołach i 
placówkach oświatowo-wychowaw­
czych.

Zarząd Główny ZNP przygotowu­

je obecnie drugi zeszyt Informatora 
Prawnego Nauczyciela, który zawie­
rać będzie zbiór ostatnio wydanych 
przepisów prawnych dotyczących 
pracowników oświaty. W zeszycie 
tym zamieszczone zostaną również 
w/w rozporządzenia.

Sanatorium Nauczycielskie 
w Zakopanem

W Sanatorium Nauczycielskim w 
Zakopanem przebywało na począt­
ku września br. 93 nauczycieli (na 
200 miejsc). Poniżej podaj emy stan 
wykorzystania miejsc przyznanych 
poszczególnym okręgom:

Białystok: miejsc 4. wykorzystano 
— 1, Bydgoszcz: 10 — 9, Gdańsk: 
5 — 2. Katowice: 20 — 8. Kielce: 
11 — 5, Koszalin: 14 — 5. Kraków: 
20 — 12, Lublin: 10 — 5, Łódź (woj.): 
14 — 6. Łódź (miasto): 14 — 1, Ol­
sztyn: 3 — 3. Opole: 5 — 7. Poznań: 
10 — 4, Rzeszów: 10 — 6, Szczecin: 
5 — 1. Warszawa (woj.): 16 — 9. 
Warszawa (miasto): 10 — 2, Wrocław: 
5 — 3. Zielona Góra: 7 — 4.

Te dane świadczą o niewykorzy­
stywaniu przez okręgi miejsc w sa­
natorium.

Spółdzielczość mieszkaniowa

W ciągu ostatnich dwóch lat na­
stąpił w Polsce znaczny wzrost spół­
dzielni mieszkaniowych. W roku 
1957 było w kraju 492 spółdzielnie 
mieszkaniowe, które zrzeszały po­
nad 41 tysięcy członków. Spółdziel­
nie te oddały do użytku 27 tysięcy 
izb i rozpoczęły budowę. 45 tysięcy 
izb.

W bieżącym roku 704 spółdzielnie 
skupiają 54 tysiące członków. Spół­
dzielnie oddadzą do użytku około 
45 tysięcy izb i rozpoczną budowę 
80 tysięcy izb.

Zarząd Główny ZNP poda w naj­
bliższym czasie dane dotyczące roz­
woju nauczycielskiej spółdzielczoś­
ci mieszkaniowej.

Przestfpstwa gospodarcze

„Trybuna Ludu” opublikowała in­
formacje dotyczące przestępstw na­
tury gospodarczej, podatkowej, de­
wizowej i celnej. Wykryte w I pół­

roczu. bież, roku przestępstwa przy­
niosły straty w wysokości ponad 
590 milionów złotych. Ilość wykry­
tych przestępstw wyniosła 4 717. 
Przeciętnie na jedno wykryte prze­
stępstwo straty państwa wynoszą 
ponad 120 tysięcy złotych.

Aparat kontrolno-rewizyjny Mini­
sterstwa Finansów stwierdza, że w 
bieżącym roku przestępstwa gospo­
darcze zdołano znacznie ukrócić.

Oszczędności wzrastają

W końcu sierpnia br. oszczędnoś­
ci złożone na 6 462 tys. książeczek 
PKO wynosiły prawie 7.2 miliona 
złotych. Badania reprezentacyjne 
wykazały, że 7.8 proc, oszczędzają­
cych to młodzież do lat 18: 19,8 
proc., — to robotnicy. 4.2 proc. — 
chłopi. 27.5 proc. — pracownicy u- 
mysłowl i inteligencja techniczna, 
2.2 proc. — wolne zawody, 4 proc. 
— inicjatywa prywatna, 1.2 proc. — 
organizacje społeczne i szkoły: u 
1 3 oszczędzających nie ustalono 
zawodu.

Powyższe dane wykazują, że zbyt 
słabo rozwija się jeszcze ruch o- 
szczędnościowy wśród chłopów, 
młodzieży 1 robotników.

Ostatnio ustalono, że październik 
ma być miesiącem popularyzowania 
oszczędności, Oczekuje sic. że szcze­
gólnie dużo inicjatywy wykażą tu­
taj szkoły.

Nadmiar owoców

W tym roku w kraju naszym ma­
my niespotykany urodzaj na owo­
ce. Sprawa racjonalnego wykorzy­
stania znacznych' zasobów owoców 
stała się tak ważna, że zajął się nią 
Komitet. Ekonomiczny Rady Mini­
strów. Wielkość tegorocznych zbio­
rów szacuje się na 600 tys. ton 
jabłek, 72 tys. gruszek i. 68 tys. śli­
wek. Z przeliczenia wynika, że na 
głowę ludności przypadnie w bieżą­
cym roku około 30 kg w/w gatun­
ków owoców.

Komitet Ekonomiczny zalecił u- 
trzymać niskie ceny sprzedaży owo­
ców oraz rozszerzyć sieć punktów 
sprzedaży. Część jabłek zostanie 
przerobiona na spirytus.

no i wydano 9.2 książki autorów 
obcych. Z liczby tej ,1L przypada 
na dzieła literackie, 203 z dziedzi­
ny nauk społecznych, 33 z dzie­
dziny nauki stosowanej, 55 z za­
kresu sztuki, $0 z zakresu nauk 
przyrodniczych, 31 z geografii i 
13 filozoficznych. Najwięcej wy­
dano dziel autorów angielskich. 
(174), potem, francuskich. (132). nie­
mieckich. (113) i następnie wedcug 
kobejnoś i — rosyjskich, amery­
kańskich, włoskich, węgierskich, 

I duńskich ttd.

BERLIN — Od 1 września br. 
w szkołach NRD wprowadzono no­
wy przedmiot nauczania. Na.zyua 
się on — podstawy produkcji 
socjalistycznej w przemyśle i rol­
nictwie. Przedmiot ten będzie nic 
tyle wykładany teoretycznie. cg 
praktycznie poprzez udział uczniów 
w pracy produkcyjnej zakładów 
przemysłowych i gospodarstw rol­
nych.

PR AHA — Ahy umożliwić nauczy- 
cieiom dotrzymania kroku w roz­
woju techniki, praskie wadze 
szkolnictwa zawodowego organizują 
6-dniowe kursy techniczne dla 
nauczycieli, w czasie których nau­
czyciele zwiedzają szereg zakładów 
przemysłowych zapoznając się z 
najnowszymi zmianami i osiągnię­
ciami w produkcji. Wycieczki, są 
uzupełniane wykładami objaśnia ją- 
cyml Istotę i teoretyczne założenia 
najnowszych zdobyczy techniki.

BUKARESZT — Nowy przedmiot 
nauczania pojawił się także w pro­
gramie klasy V rumuńskich szkół, 
podstawowych. Co prawda, tylko 
w szkołach wiejskich. Jest to 
..nauka o rolnictwie”, która ma 
teoretycznie i praktycznie nrzyąo- 
tować absolwentów szkół wiejskich, 
do pracy na roli. Stopniowo ,.na.u- 
ka. o rolnictwie” obejmie także 
klasy VI i VII szkół wiejskich, tak 
że w sumie hędzie się jej uczyć 
przez trzy lata. (mk.)

Oroszenia drobne
DYREKCJA Technikum Gospodar­
czego i Zasadniczej Szkoły Gospo­
darczej w Gorzowie Wlkp. poszuku­
je od zaraz nauczycielki do przed­
miotów: ..Zajęcia kulinarne” oraz 
„porządki i pranie”. Samotnym po­
kój zapewniony.

TV A PERYFERIACH małego podwar- 
1 ’ szawskiego miasteczka, tuż przy Stró- 
żańskiej szos.e, wyrosła kolonia jednoro­
dzinnych, murowanych domków. Ustawio­
ne obok siebie w czterech rzędach, ze­
wsząd otoczone lasem, wyglądają niezwy­
kle malowniczo i schludnie. Na zew­
nątrz bliźniaczo do siebie podobne różnią 
się tylko tym, że niektóre poąostają jesz­
cze w stadium budowy. Właścicielami tych 
estetycznie wykonanych domków są na­
uczyciele legionowśkich szkół. Wprowadzi­
li się tu zaledwie przed kilku miesiącami, 
tuż po ukończeniu budowęy.

Budowę już zakończono, ale prezes spół­
dzielni, kol. K. Przybysz, poświęca jeszcze 

dużo czasu końcowym rozliczeniom.

_ ___ _ Komitety Rodzicielskie!
U VV A G A! Kierownicy Szkół!

ŁARCZE SZKOLNE
z plastiku (estetycznie wykonane) w cenie 

od zł 2.15 za 1 szt.
produkuje

SPÓŁDZIELCA „INTROGRAFIA“
wykonujemy również:
sztandary, proporce, emblematy, odznaki, księgi pamiąt­
kowe itp., artykuły dla drużyn harcerskich, (klubów spor­

towych i zrzeszeń.
Zamówienia należy kierować pod adresem: „Intrografia“ 
Warszawa, ul. Rakowiecka 17, tel. 4-08-74.

Osiągnięcia naszego kolejnictwa

W ciągu 14 lat odbudowano w Pol­
sce około 1.0 tys. km torów kolejo­
wych. zbudowano ponad 400 km li­
nii kolejowych i 387 km drugich 
torów oraz zelektryfikowano 580 km 
linii.

Obecnie każdy wagon towarowy 
przewozi w ciągu roku 1334 tony to­
warów (przed wojną 700 ton).

Naszym kolejom wypada życzyć 
przyśpieszenia biegu pociągów, re­
gularności i organizacji wygodniej­
szego przewozu pasażerów.

Protest 212 milionów

W ciągu 5 dni demonstrowało 212 
milionów Chińczyków przeciwko 
prowokacjom militarnym w rejonie 
Taiwanh.

Tak potężnych demonstracji do 
tej pory nie notowano na świecie.

(icz)

PANI NOWAK — prof. 1 Liceum O- 
gólnoksztalcącego w Elblągu za oka­
zaną bezinteresowną pomoc memu 
synowi składam serdeczne podzię­
kowanie. Lipińska.

NATYCHMIAST potrzebny nauczy­
ciel jcz. rosyjskiego w pełnym wy­
miarze godzin do Liceum Ogólno­
kształcącego w Klimontowie, pow. 
Sandomierz. Mieszkanie bezpłatne 
zapewnione.

HELENY BERLEWICZ, nauczycielki 
z Sokala poszukuje Bronisława 
Szczepaniuk, Elbląg, Andrzeja Stru­
ga 31.

KSIĄŻKI, broszury i czasopisma 
przedwojenne i obecne z zakresu 
OŚWIATY DOROSŁYCH pilnie za­
kupię. Oferty kierować J. Lach. 
Antykwariat Zabrze, Karola Miarki 
Nr 2.

UNIEWAŻNIA się legitymację nau­
czycielską Nr 59 wydaną przez Wy­
dział Oświaty w Jaworze, na na­
zwisko Józef Kania, zamieszkały w 
Marcinowicach p. Jawor.

„Z tą budową to długa historia” — mówi Je­
den z mieszkańców, kol. K. Przybysz, nauczy­
ciel Gimnazjum Ogólnokształcącego w Legio- 
nowic. — Inicjatywa budowy Wyszła od kole­
żanek z mojej szkoły. -Trzy lata temu rzuciły 
hasło: „Wybudujemy własne domy”. Utworzo­
no więc dziesięcioosobową spółdzielnię mieszka­
niową pod nazwą: „Spółdzielcze Zrzeszeń:e Na­
uczycieli Budowy Domków Jednorodzinnych.”

★
Rok 1955. Nauczyciele czynią starania 

w Związku Spółdzielni Mieszkaniowej w j 
Warszawie o wciągnięcie wniosku do pla- ; 
nu. Dzięki usilnym zabiegom kol. W. Ci- ' 
borsk.ąągo, trudność tę pokonano dość ła­
two. Po otrzymaniu lokalizacji zaczęto , 
gromadzić materiały. Praca szła jednak | 
bardzo powoli, bowiem brak było kierów-.: 
nictwa budowy. Tak minął kwartał, a wraz 
z nim przepadla możliwość wykorzystania ! 
przydzielonych na budowę kredytów w su- | 
mie 150 tys. zł. Wydawało się, że cały za­
pał i dotychczasowe zabiegi nauczycieli 
pójdą na marne. Niektórzy zaczynali tracić 
wiarę we własne siły, szczególnie gdy oka­
zało się. że każdy przystępujący do budo­
wy musi pokryć 30 proc, jej kosztów. Zdo­
bycie 37 tys. zł. — tyle bowiem wynosił 
jednorazowy wkład -— to dla nauczycieli 
nie byle jakie przedsięwzięcie. Toteż już i 
w pierwszym okresie budowy cztery osoby | 
wycofały się. Miejsca nauczycieli zajęli lu- | 
dzie postronni i zupełnie z zawodem na­
uczycielskim nie związani.

Rok 1956, Przybyła z Warszawy komisja 
stwierdza konieczność reorganizacji zarzą­
du spółdzielni. Nowym jej prezesem zosta- 
je niezwykle energiczny nauczyciel, kol.

K. Przybysz. Po niewielkich zmianach or­
ganizacyjnych, w dniu 9 kwietnia, przy­
stąpiono do budowy pierwszego doinku. 
Zgromadzono część materiałów sposobem 
gospodarczym: cegłę sprowadzono po bar­
dzo niskiej cenie z twierdzy w Módl nie. 
drzewo zakupiono w ZOR, eternit — za­
stępczy materiał zamiast blachy oraz sipo- 
rex dostarczyła GS Legionowo, resztę ma­
teriałów otrzymano z puli Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej.

Sama praca nie miałaby w sob'e chyba 
nic ciekawego, gdyby nie jej specyficzny 
charakter. Nie można przecież przejść obo­
jętnie koło faktu, że starsze już koleżan­
ki, profesorki legionowskiej szkoły, w 
niedzielę pracowały przy wyładowywaniu 
cegieł, a w poniedziałek przystępowały do 
swej trudnej i odpowiedzialnej pracy. Po­
dziwiać należy odwagę i zapał, gdy prze­
męczeni całodzienną pracą koledzy przy­
chodzili nocą na teren budowy pełnić 
służbę Stróży. Cały zaś okres wakacji wy­
korzystywali na pracę przy budowie oraz 
prowadzenie lekcji w wieczorowej szkole.

Niektóre domkj wymagają jeszcze dużego
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wkładu pracy.
Zapał tych ludzi jest całkiem uzasadnio­

ny., Od lat. bowiem trwała tu — jak wszę­
dzie zresztą — zacięta walka o mieszkania. 
Sala gimnastyczna przy gimnazjum służy 
od dawna za mieszkanie dla nauczycieli. 
Prezydium PRN tłumaczy się brakiem 
mieszkań. Zresztą nie tylko w Legionowie. 
To chyba znana piosenka w całej Polsce. 
Nic więc dziwnego, że zaczęto poważnie 
myśleć o posiadaniu własnego domku.

„Jakie często trzclia było nocami przygoto­
wywać się do lekcji 1 to nie. zawsze w naj­
lepszych warunkach — opowiada kol. Przyby­
szowa. Od lat wyrzekaliśmy się wszelkich, na­
wet mato kosztownych, rozrywek kulturalnych. 
Z trudem kształciliśmy swoje dzieci — każdy 
bowiem grosz trzeba było odkładać na ksią­
żeczkę’’.

„chodziliśmy z Jednego wykładu na drugi 
ucząc w kilku szkołach, aby zaoszczędzić na 
mieszkanie” — wtrąca Kol. Wójcikowa, nauczy­
cielka jęz. polskiego.

— Mieliśmy niemało trudności — mó­
wi prezes spółdzielni. Krótko można by je 
sformułować następująco:

przed przystąpieniem do budowy należy 
pomyśleć o dobrym zabezpieczeniu jej terenu. 
Zdarzają się bowiem poważne kradzieże. Do­
zorcy nie spełniają należycie swych obowiąz­
ków.

Q Niewskazane jest przydzielanie domków

niały herby królewskie. Na dźwięk trąbki 
wszelkie pojazdy musiały ustępować pocz­
cie z drogi.

Pracownicy poczty wpisali niejedną 
piękną kartę do dziejów państwa polskie­
go. Ukoronowaniem tych czynów była 
obrona Poczty Gdańskiej w 1939 r., kiedy 
to garstka bezbronnych pracowników przez 
14 godzin odpierała zaciekłe ataki uzbrojo­
nych po zęby hord hitlerowskich.

W związku z 400-leciem Poczta Polska 
organizuje szereg imprez o charakterze 
ogólnokrajowym. W dniu 10 października 
wyrusza z Wrocławia — siedziby Muzeum 
Poczty i Telekomunikacji — autentyczny 
XIX-wieczny dyliżans zaprzężony w 4 ko­
nie. Na koźle, jak za dawnych czasów, sie­
dzieć będą pocztylioni odziani w historycz­
ne mundury i dźwiękiem trąbki pocztowej 
będą dawali o sob e znać. Dyliżans zdą­
żać będzie przez Katowice. Kraków, Kiel­
ce, Lódż do Warszawy, gdzie przybę­
dzie w dniu 25 października. Po całej 
trasie organizowane będą uroczyste powi­
tania pocztowców. Ludność miejscowa, 
młodzież szkolna złoży hołd pracownikom 
tej najstarszej w kraju instytucji państwo, 
wej.

We wszystkich województwach odbędą 
się eliminacyjne zawody w konkursach na 
najlepszego dzielacza, telegrafistkę. Ze­
społy amatorskie łącznościowców inten­
sywnie przygotowują się do uroczystości 
jubileuszowych. Trwają treningi sportow­
ców listonoszy, dzielaczy, ambulaaserów, 
którzy w Warszawie w dniu 25 paździer­
nika br. zmierzą swe siły z zaproszonymi 
zawodnikami zrzeszonymi w zagranicz­
nych zespołach łącznościowców.

Dużą atrakcją będzie wystawa „400 lat 
Poczty Polskiej", która otworzy swe pod­
woje w Pałacu Kultury w Warszawie w 
dn:u 25 października br. Wystawa ta połą­
czona będzie z pokazem wszystkich znacz­
ków wydanych w Polsce.

W związku z tymi wszystkimi uroczy­
stościami pożądane jest, by nauczycielstwo 
czynnie wciągnęło się do tej akcji. Wyda­
wane z okazji jubileuszu specjalne karty 
pocztowe, koperty, znaczki, wyświetlane w 
kinach filmy o poczcie, liczne artykuły, 
notatki, wzmianki, reportaże w gazetach 
— wzbudzą zapewne duże zainteresowanie 
młodzieży, która zechce od nauczycieli 
dowiedzieć się szczegółów dotyczących 
powstania poczty, jej rozwoju, znaczenia 
w życiu społeczeństwa i każdego człowie­
ka. Ten głód wiedzy o poczcie należałoby 
zaspokoić. Można by w tym cc lit w dniach 
największego nasilenia uroczystości jubi­
leuszowych w październiku — zorganizo­
wać pogadanki w klasach o miejscowej 
poczcie, o listonoszu przynoszącym w:a»» 
domości, o życiu i pracy najbliższych przy­
jaciół i krewnych, o rozwoju telegrafii, te­
lefonii. radia i telewizji, wreszcie o ak­
tualnych usługach łączności. W porozu­
mieniu z miejscowymi instytucjami pocz­
towymi można by organizować wycieczki 
do urzędów pocztowych, rozdzielni, ambu­
lansów, pokazać miedzieży pracę poczty 
„od kuchni".

Cala ta akcja ma duże znaczenie dydak­
tyczne i w tym też zakresie powinna być 
wykorzystana przez nauczycielstwo pol­
skie. M. JAKUBOWICZ

Legionowie
podczas budowy. Bywa tak. że przy budowie 
ostatniego domu mało jest chętnych do pracy.
0 należy zwrócić uwagę na racjonalną go­

spodarkę finansową. Dobry buchalter jest go­
spodarzem całej budowy.

Ofiarność i wytrwałość legionowśkich 
nauczycieli jpst godna naśladowania. To 
wzór dla innych, którzy snują podobne 
plany, a nie umieją ich zrealizować. A mo­
że tylko nie mogą. W.rdaje mi się bowiem, 
że same dobre chęci nie wystarczą. Przede 
wszystkim trzeba mieć pieniądze. I tu chy­
ba tkwi cała tragedia nauczycieli. Bo jeże­
li w mieście jest szkoła wieczorowa, można 
przy większym wysiłku zgromadzić trochę 
pieniędzy. Ale jeśli takiej placówki nie 
ma? Co robić, gdy nauczyciel zdany jest 
wyłącznie na skromną pensyjkę? I tu wła­
śnie powinna ukazać się praca Związku, 
który musi interesować się najżywotniej­
szymi sprawami swych członków. Jakaś 
doraźna pomoc w formie długotrwałej po­
życzki byłaby naprawdę pożądana. • Bo 
cztery utracone możliwości w Legionowie 
stać się mogą zjawiskiem masowym. Na­
uczycielom z Legionowa pomogło państwo 
przyznając 880 tys. zl. pożyczki już nie na 
dziesięć — jak przewiduję statut — ale na 
25 lat. Prezydium PRN z chęcią wydzier­
żawiło dziiałki. Dlaczego więc Związek 
miałby przejść koło tak ważnej sprawy 
bokiem?

★
Siedzimy w czyściutkiej! i schludnych 

pokoikach. Gospodarze niezwykle uprzejmi 
snują plany o tym, kiedy wreszcie ukoń­
czą prace. Oddano im domki w stanie zu­
pełnie surowym, dniś są już w większości 
wykończone. Obliczają mi, że koszt wy-, 
kończenia wyniesie ok. 80 tys. zł. Nic dziw­
nego, że prace idą powoli. Krewni i zna­
jomi nie chcą już pożyczać pieniędzy.

Jeszcze tylko drobne wykończenia, 
i domki będą gotowe.

Na twarzach nauczycieli widać zmęcze­
nie. Pokazują mi spracowane ręce. Ale po­
nad wszystko przebija radeść i duma z 
własnej pracy, z dzieła, którego dokonali- 
Jestem pełna podziwu dla ich wysił­
ku. Żegnają mnie słowami: „Je­
śli napiszecie o nas, to nie zapomnijcie 
wspomnieć o naszych niedociągnięciach. 
Będzie to nauka dla innych".

M. RYBARCZYK
Zdjęcia C'Z. GÓRSKI
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